PRENUMERATA wynos! w Krakowie! 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

ua Odnosaenie do domu dopłaca się 
42 hal. 


Na prowincylł: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 Kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w „inych 

enństwach kwartalnie 12 kos. Zmilaza 
adresu 40 ha 


węchońzi csdziensie o godz. 6-e] wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


poświąteczne wychodzi dwa razy dziennia: o godz. 8-el rano Í o godz. 6-e| wieczorem. 


Cena sumera pojedyńczego 10 hal. 
aarmer p zOB'ećzialkcwego 4h. 


W dni 


NARODU 


pm 


Listy pieniężne, przekazy są prenume- 
ratę [ inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”. — 
Prenumeratę oprócz upoważnicnyct 
agencyi przyjmuje każdy urząd or 
cztowy w obrębie monarchii i w pat 
stwie niemieckiem. Reklamacyc mis 
epieczętowane nie podlegają opłacie 
socztowej. — Rękopisów redakcyn nie 
MWTACŁ, 


Adres Red: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 19 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Uiłosn Narodu“, róg ul. św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersa drobnem pismem (peiit) za pierwszy ras lō huierzy, za kaźdy następny raa 12 kal, skłxd tabelaryczny, liczbowy, 0d wiersza 30 bal zu pierw 
Rzy raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hat. od wiersza za kaźdy raa. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkulatze, ogłoszenia lip.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych pre- 
uamerntorów. Zamiejscowe ogłoszenia przylmule wa Lwowie 5. Sokołowski (Pees? Hassmasjnt w Wiednie Haasensteln & Vogier, M. Dukes, H. schaies, P. Braun, R. Moses, H. Frledi w Rerlłnie F.B. Coe, w Budapezzcie |. Leopold. w Paryżu da Raczkowski 14 Citó 


ae wspomnienie po moim kochanym ojcu 
we wszystkich częściach państwa, oraz ma- 
niiestacye podczas jego drogi na ostatni spo- 
czynek i sposób, w jaki ogromne tłumy 
przejętych miłością poddanych cierpliwie i z 
czcią oczekiwały sposobności, aby pamięci 
jego złożyć ostatni hołd, wzruszyły mię do 
głębi jak niemniej moją rodziną. Tak napła 
i niespodziewana boleść dowiodła mi uczu- 
ciami, jakie wzbudziła, że strata dotknęła 
wspólnie mnie i mój naród. Nie jestem dzi- 
siaj osamotniony i to dodaje mi odwagi do 
patrzenia z cała nadzieją w przyszłość w 
pełni wiary w Boga w zaufaniu domowego 
ludu i wierne:n strzeżeniu ustaw i konsty- 
mego ukochanego kraju. Podpisano: 


Dostawca dla Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368. 
poleca od kor. 9 do kor. 100: 


Panama kapelusze w waka wyborze 
Obuwie dim at: 


zprawdziwej skóry „Chevranx”. 


p -RELL i = a 


Zjazd narod. demokracyj, 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 23 maja.) 


Lwów. (T. B.) We Lwowie obraduje Zjazd 
stronnictwa narodowo-demokratycznego. „Sło- 
wo Polskie“ donosi: w Zjeździe uczestniczy 
z górą 500 delegatów organizacyi powiato- 
wych i mężów zaufania. Reprezentowanych 
jest ogółem 45 powiatów z całego zaboru 
austryackiego. Włościanie przybyli w liczbie 
350. Narady odbywają się w sali „Gwiazdy“. 
Zagaił Zjazd prezes komitetu głównego Dr 
Jan Pawlikowski witając w serdecznych sło- 
wach delegatów stronnictwa i przybyłych 
na Zjazd gości, zwoleników X. Sto- 
jałowskiego (l). 

Następnie skreślił mowca sprawozdanie 
prezydyum stronnictwa i skreŚlił obraz obe- 
cnej sytuacyi w całej Polsce, Podczas spra- 
wozdania p. Pawlikowskiego, przybył na sa- 
lọ prezes Koła polskiego p. Głąbiński, które- 
mu urządzono owacyę. — Jeden z delegatów 
prowincyonalnych zabrał głos, aby potępić w 
najostrzejszych słowach napaści na prezesa 
Koła Głąbińskiego. Przemawiał dalej X. St. 
Stojałowski. 

Po referatach sprawozdawczych omawia- 
no sprawę reformy wyborczej sejmowej i u- 
chwalono wniosek, wzywający komitet głó- 
wny do dalszej o nią akcyi. 

Omawiano dalej stosunki krajowe i po 
dyskusyi uchwalono jednomyślnie następują- 
cą rezolucyę : Zjazd stronnictwa narodowo 
demokratycznego wzywa komitet główny, 
postów i prasę stronnictwa do staaowczej 
opozycyi przeciw systemowi rządu 
krajowego, który dla zachowania pozo- 
rów spokoju poświęca najżywotniejsze inte- 
tesa narodowe na rzecz wrogiej nam partyi 
ukraińskiej i opierając się równocześnie na 
żywiołach, którym dostępne są pokusy sta- 
nowych albo osobistych korzyści demorali- 
zuje życie publiczne narodu. 


Burzliwe zgromadzenie Irlandczyków. 


Londyn. (T. B.) W Cork, głównej siedzi- 
bie dysydentów i partyi irlandzkiej prowa- 
dzonej przez O'Briana odbyło się zgromadze- 
nie. Przemawiali O'Brian i Redmont. Dzięki 
staraniom władz, które akonsygnowały z ze- 
wnątrz asystę policyjną, przed południem 
utrzymano spokój. Po południu przyszło je- 
dnakże między zwolenikami obu stron- 
nictw do starć. Dwunaście osób od- 
niosło tak silne zranienia, że musia- 
no je przewieźć do szpitala. Także 
członek parlamentu Sheeharm odniósł przy- 
tem kontuzye. 


Telegramy 


(Telegramy „Glosa Narodu“ x dnia 23 Maja.) 
Związek akademików słowiańskich. 


Lwów. (Tel. wł.). Przy udziale delegatów 
akademickich z Bułgaryi, Serbii i Chorwacyi 
odbyło się tu zebranie akademików moska- 
lofilskich, na którem po omówieniu rzeko- 
mego prześladowania młodzieży moskalofil 
skiej w Galicyi uchwalono założyć związek 
postępowej młodzieży akademickiej. 


Pożar Skoczowa, 

Opawa. (T.B.) Pożar Skoczowa trwał przez 
całą noc s soboty na niedziele. Spaliło się 
całe przedmieście. Ogólna szkoda 
wynosi 600.000 koroa. 


Znieważenie biskupa, 

Rzym. (Tel. wł.) W miejscowości Militollo 
ludność zebrana w kościele rzuciła się na 
biskupa, odprawiającego mszę św., chcąc 
go zlynchować. 

Zandarmerya z trudom obroniła biskupa 
i przywróciła porządek. Wiele osób areszto- 
wano. 


Cesarz Wilhelm w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jeden z dzienników do- 
nosi, że cesarz Wilhelm przybędzie w mie- 
siącu wrześniu do Wiednia, z okazyi 80-le- 
tniej rocznicy urodzin cesarza Franciszka 
Józefa. 

Nie wiadomo tylko, czy przyjazd cesarza 
Wilhelma nastąpi przed czy po manewrach 
cesarskich w Austryi i czy weźmie udział 
w polowaniach urządzonych przez arcyks. 
Fryderyka na Węgrzech. 

Wybory w Belgii. 

Bruksela. (T. B.) Wczoraj odbyły się wy- 
bory mające na celu odnowienie połowy 
mandatów Izby. Wybory nastąpiły w 85 o- 
kręgach, w których dotąd posiadało manda- 
ty 50 katolików, 23 liberałów i 12 socyali 
stów. Wybory odbyły się w Brukseli, An- 
twerpii. Namour oraz głównie w wiejskich 
okręgach Flandryi. Według znanych do gó- 
dziny 11:45 w nocy rezultatów wybrano 
40 katolików, 17 liberałów Í 7 so- 
cyalistów. Prezydent ministrów Scholnert 
został ponownie wybrany. Katolicy tra- 
cą jeden mandat. 


Ustąpienie wielkiego wezyra? 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Dzienniki przyj- 
mują wyjazd wielkiego wezyra do Europy— 
jako zapowiedź jego ustąpienia 
Wielkim wezyrem ma zostać z powrotem. 
Hilmi-basza, który cieszy się zaufaniem 
sułtana i mocarstw. Hilmi-basza ma stwo- 
rzyć nową konserwatywną większość 
w Izbio. 


Wzburzenie wśród Turków. 


Saloniki. (T. B.) Skutkiem uchwały mee- 
tingu odbytego ostatnio w Resna zgłosiło 
się już wielu ochotników do marszu 
na granicę grecką. 


Rosyjsko-japońska ugoda. 


, Paryż. (T. B.) Jak „New Jork Herald" 
się dowiaduje z Pekinu szczegóły rosyjsko- 
japońskiej ugody w kwestyach terytoryal- 
nych i w kwestyi wpływu w Mandżuryi i 
Mongolii niezostały dotąd ogłoszone 
ponieważ zachodzi obawa, że przez to wy- 
wołanoby wśród Chińczyków nieprzy- 
jazne usposobienie i sprawa uregulo- 
wania rozmaitych punktów spornych między 
Chinami, Japonią a Rosyą mogłahy być prze- 
wleczoną. 


Sprawy | austro-wggierskie 


Zjazd postępowców niemieckich, 


Praga. (T. B) Wczoraj odbył się zjazd 
stronnictwa niemiecko-postępowego. Po re- 
feratach przyjęto rezolucyę, w której zjazd 
wyraża nadzieję, że jedność między posłami 
stronnictwa będzie się coraz bardziej pogłę- 
biać i przekształci się w stały organ mający 
za zadanie strzeżenie interesów nie- 
mieckości w Austryi a w szczególności 
w Czechach. Zjazd wyraża przekonanie, że 
polepszenie stanowiska prawnego Niemców 
może nastąpić tylko na zasadzie naro- 
dowego rozgraniczenia. 


Pragmatyka służbowa. 


Wiedeń. (T. B.) Dziś w dalszym ciągu od- 
bywa sią ankieta w sprawie pragmatyki 
dla urzędników. Dyskusya dotyczy punktu 
trzeciego „Prawa urzędników“. 


Mowa Lukacsa. 


Kremnicz na Węgrzech. (T. B.) Minister 
skarbu Lukacs wygłosił tu mowę przedwy- 
borczą, w której oświadczył się przeciw ob- 
strukcyi. O reformie wyborczej powiedział 
minister, że jest zwolennikiem możliwie wiel- 
kiego rozszerzenia praw wyborczych i przyto- 
czył liczne argumenty, że nie zaszkodziłoby 
to krajowi. 

Krwawe starcie. 

Budapeszt. (Węg. B. koresp.). We wsi 
Marzinen, w okręgu wyborczym Foguras 
przyszło między zwolennikami kandydata 
rządowego Wernera i kandydata rumuńsko- 
narodowego Vajola do starcia. Zandarme- 
rya musiała wkroczyć. Dwie osoby 
zginęły, a dwie odniosły rany. 


Z Anglii. 


Orędzie króla Jerzego. 

Londyn. (T. B.). Minister spraw wewnę 
trznych ogłasza następujące królewskie orę 
dzie do narodu: Głosy przywiązania i odda- 
pia się pełnego miłości, które odezwały się 


"e Travis», F, lanes & Gie, A, Lerette. 


Kongres prasy. 

Abazia. (T. B.) (Krngres prasowy na po- 
kładzie okrętu „Talia*). Włoski delegat Coen 
jeneralny sekretarz prasy rzymskiej posta- 
wił wniosek, aby następny kongres odbyć 
w Rzymie. 

Po dłuższej dyszusyi jednogłośnie wyzna- 
czono Rzym jako miejsce przyszłego kongre- 
su w r. 1911. 

Okręt „Talia“ przybył wczoraj wieczorem 
do Abazyi. Na pokładzie okrętu odbył się 
bankiet pożegnalny. Prezydent. „Lloydu* Der- 
schatta wyraził nadzieję, że konyres prasy 
przyczyni się wiele dla podniesienia ruchu 
obcych w Dalmacyi. 

Wiceprez. Schweizer dziękował „Lloy- 
dowi“ za wspaniałe prsyjęcie. 

Prez. Singer wzniósł toast na cześć 
kapitana „Talii“, 

We wspaniale iluminowanym parku odbył 
się bankiet, na który przybył także namies 
tnik Hohenlohe. 


Oberwanie chmury. 


Paryż. (T. B) We wsi Le Tacheresse z 
powodu oberwania się chmury zostały 
trzy domy porwane; 5 osób zginęło. 
Koło Epernay burza spowodowała zalew do- 
mów niżej położcnych, gdzie woda sięgała 
1%, metry. Straż pożarna i żołnierze rozpo- 
częli akcyę ratunkową. 


Pożar cyrku Barnuma, 


Berlin. (Tel. wł) Z Nowego Jorku dono- 
szą, że w jednem z mniejszych miast stanu 
nowojorskiego — cyrk Barnuma stanął w 
płomieniach. — W cyrku znajdowało się 
12000 osób. Publiczność rzuciła się w po- 
płochu do wyjścia. Mimo, iż wszystkie 
wyjścia pootwierano panowała panika nie 
słychna. 

Wskutek pożaru zwierzęca poczęły wy- 
dawać w stajniach straszne ryki i usiłowały 
wybiedz ze stajni na plac cyrkowy, co je- 
szcze bardziej powiększało grozę 
położenia i panikę. 

Po długich wysiłkach zdołano wszędzie 
przywrócić porządek: nikt z ludzi szwan- 
ku nie poniósł Straty przedsiębiorstwa 
cyrkowego są wielkie. 


Bandytyzm w Rosyl. 

Odessa. (Pet. aj. tel.). W pobliżu miasta 
napadły indywidua pewnego kasyera I obra- 
bowały go. Policya polna ścigała rabu- 
siów i dwóch z nich zastrzeliła. Dwaj inni 
próbowali wskoczyć na lokomotywę 
pociągu znajdującego się w biegu, przy- 
czem zranili prowadzącego pociąg. 
Wreszci.: udało się to policyi ująć dwóch 
pozostałych rabusiów, którzy już byli 
osłabieni otrzymanemi postrzałami. 


Waiki w Ameryce południowej. 


Frankfurt. (T. B). „Frankf. Zeitung“ do- 
nosi z ħowego Jorku: Należąca do rządu 
nikaraguańskiego Kkanonierkę „Venus“ prze- 
biła kanonierka powstańców „Ometepe*. Sto 
osób otonęło. 


AL) id 4 
znienawidzony naród. 
Na łamach „Deutsche Runds.hau* ukazał 
się artykuł niemieckiego profesora Jerzego 
Stelnhausena, w którym rozstrzyga autor 
kwestyę, dlaczego Niemcy znienawidzeni są 
przez inne narody. 

Zdaniem Steinhausena, powodem tego są 
fałszywe rzekomo poglądy na Niemców, któ- 
re utrwaliły sie wśród wszystkich naro- 
dów. 

„Rzymianie — pisze Steinhausen — po- 
tężni władcy świata starożytnego, odnosili 
się do szczepów germańskich z pogardą, wi- 
dząc w nich dzikich, nieokrzesanych barba- 
rzyńców, Którzy przedstawiali zawsze nie- 
bezpieczeństwo dla kultury i cywilizacyi pań- 
stwa rzyniskiego. Ta opinia rzymska pozo- 
stała rozstrzygającą na następne wieki tak, 
iż w XIII wieku w Anglii uchodzili Niemcy 
za stek wszelkiego barbarzyństwa, za wyraz 
nieokrzesanej dzikości i połączonej z Lem 
skłonności do najbezwzględniejszego okru- 
cieństwa, 

Nie inaczej wyrażają się w Średnich wie- 
kach o Niemcach Włosi. Współczesny pisarz 
niemiecki zapisuje z boleścią: „Choćby Niem- 
cy zdobyli nawet Ziemię Świętą, to i tak nie 
pozbędą się nienawiści włoskiej, owszem, — 
Włosi ich tembardziej będą nienawidzili, ży- 
cząc szczęścia raczej poganom. 

Francuzi od najwcześniejszych czasów ma- 
ją sposobność stykać się z Niemcami. Ale i 
tu daremnie szukałbyś lepszego wyobrażenia 
o ludziach i kraju niemieckim. Cywilizowany 
Francuz wzdryga się przed brakiem wszel- 
kiaj kultury w Niemczech, na określenie mie- 
szkańców kraju ma wyraz jeden: „ludzie o- 
graniczeni*, przyczem jako typ człowieka 
głupkowatego pisza: Kogo jak kogo, ale 


ju 


Niemców nie mógłbym znieść, ani z nimi 
stykać się, bełkotanie ich jest mi wstrę- 
tnem“. 

Nadzwyczajny rozwój kulturalny Włoch 
w Średnich wiekach jeszcze bardziej uwyda- 
tnił barbarzyństwo ówczesnych Niemiec i u- 
twierdził zdanie o dzikości Niemieckiej. Nie- 
którzy francuscy i włoscy humaniści wyra- 
żają się wprawdzie z pochwałami dla tego 
lub owego miasta niemieckiego, całość kra- 
przedstawia im się jednak jako barba- 
rzyńska. — Robiono z Niemiec przedmiot szy- 
derstw. 

l tak o Niemcach pisze pisarz włoski 
Poggio: „I to mają być ludzie! Mili bogowie, 
spójrzcie na te ospałe, głupie, rechocące 
stworzenia, które Bóg i człowiek musi nie- 
nawidzić“. Jeszcze gorzej wyraża się Gian- 
tonio Campana : Wszyscy ludzie w Niemczech 
śmierdzą, to też niedobrze się robi, gdy tylko 
ktoś wspomni o Niemczech”. 

Zarzutem najbardziej podnoszonym prze- 
ciw Niemcom, był zarzut pijaństwa, któremu 
się Niemcy oddają. W XVII. wieku przecho- 
dzi przewodnietwo kulturalne Europy z Włoch 
do Francyi, a i to nie zmienia zdania zagra 
nicy o Niemcach, nie znamionuje żadnej w 
tym kierunku poprawy. Owszem, Francuzi 
zaostrzają swój przysłowiowy dowcip, ilekroć 
mowa tylko o Niemcach. 


Niemiecka kultura wydawała się Francu- 
zom niewystarczającą, gdyż — pominąwszy 
już brak towarzyskiego wychowania — bra- 
kło jej „umiejętności pięknych”, wszystkiego 
tego, co działać mogłoby na francuski wy- 
subtelniony zmysł piękna. 

Byli też wprawdzie w tych wszystkich 
czasach ludzie, którzy widzieli u nich także 
dobre strony, lecz były to tylko wyjątki. 
Ogół opinii zagranicznej był dla Niemców 
bardzo nicpoetiebny, jak dowodzą te rozmai- 
łióre tak skrzętnie prof. Stein- 
hauser pozbieral. 

1 dzisiaj jednak nienawiść ku Niemcom 
bynajinniej nie osłabła. Odczuwają to sami 
uczciwsi Niemcy. Jeden z współczesnych po- 
etów niemieckich pisał niedawno: 

„Ockknąwszy się dzisiaj ze snu. dwudziesto- 
letniego, spogłądamy na świat, jak żebracy. 
Nie mamy przyjaciół! A zewsząd wyziera 
nienawiść, która jest nam jedyną odpowie- 
dzią” ... 

Słusznie. 


te głuszy, 
i : 


Ustawa 
o nierzetelnej konkurencyi. 


Z Wiednia otrzymujemy następujące in- 
formacye : 

Plagą, niszczącą rzetelny handel jest nadu- 
życie, znane pod nazwą nierzetelnej konku- 
rencyi. Pod owem określeniem „nierzetelna 
konkurencya* rozumiemy wszelkie usiłowa- 
nia handlującego kupca lub przemysłowca 
do szkodzenia pewnej grupie handlujących 
względnie przemysłowców lub poszczegól 
nemu handlującemu względnie przemysłow- 
cow| z pomocą bądźto nadużywania firm i 
znaków, bądźto z pomocą oczerniania, poni- 
żania, szkodzenia w kredycie, rozsiewania 
fałszywej wieści co do jakości lub ilości o- 
brotu, bądźto z pomocą szwindlu reklamo- 
wego, obliczonego na szkodę konkurenta i 
konsumentów, bądźto z pomocą tajenia Isto- 
tnej jakości i ilości sprzedawanego towaru. 

Taka nierzetelna konkurencya daje się 
we znaki handlowi i przemysłowi każdego 
kraju, W krajach. w których przemysł i han- 
del znajduje się w znacznej części w rękach 
żydowskich, nierzetelna konkurencya wyra- 
sta na niebezpieczeństwo już nietylko eko- 
nomiczne, lecz także społeczne. 

„Francya, Belgia, Włochy, Anglia i Stany 
Zjednoczone Ameryki północnej zaprowadziły 
u siebie już od dłuższego czasu Sspecyalną 
ustawę, wymierzoną przeciwko nierzetelnej 
konkurencyi. Liberalno giełdowe wpływy 
sprawiły, że Rzesza niemiecka dosyć późno 
weszła na drogę zwalczania nierzetelnej 
konkurencyi z pomocą osobnej ustawy. W 
1896 roku uczyniła to przecież bardzo grun- 
townie. 

Jak pod tym względem praedstawia się 
owa sprawa w Austryi? Nowela przemysło- 
wa z 15 marca 1883 roku zrobiła tutaj po- 
rządek, karząc surowo nadużywanie nazwi- 
ska firmowego. Ustawa z 16 stycznia 1895 
roku zakazała oszukańczych wyprzedaży. 
Obie te ustawy przecież okazały się absolu- 
tnie niewystarczającemi. Nierzetelna konku- 
rencya w granicach Austryi przybiera coraz 
większe rozmiary, rujnując chrześcijańskiego 
kupca i chrześcijańskiego przemysłowca. Mi- 
nisterya wiedeńskie, pozostające pod wpły- 
wem sfer liberalno-giełdowych patrzyły sie 
zupełnie obojętnie na w biały dzień popeł- 
niane nadużycia nierzetelnych konkurentów. 
Do uszu referentów ministeryalnych nie do- 
chodziły głosy kupców i Średnich przemy- 
słowców, rujnowanych przez rozmaite bazary 
i fabryki, oparte z góry na zasadach nierże- 
telnej konkurencyi. Dopiero gdy wrzawa po- 


szkodowanych na zgromadzeniach publicznych 
i w parlamencie stała się zbyt głośną, mini- 
sterstwa wiedeńskie zrozumiały, że byłoby 
rzeczą niebezpieczną jeszcze nadal lekceważyć 
sobie uzasadnione skargi. Z góry przecież 
nie zamierzano ukrócić naprawdę nierzetel- 
nej konkurencyi. Chciano zamydlić ludności 
oczy. 

Rozpoczęto więc w rozmaitych minister- 
stwach przygotowania prawodawcze i sta- 
tystyczne celem zredagowania ustawy prze- 
ciwko nierzetelnej konkurencyi. Takie przy- 
gotowania trwają — wie o tem każde dzie- 
cko, bardzo długo — co najmniej kilka lat. 
Tak było i tym razem. Po długoletnich przy- 
gotowaniach wniesiono odnośne przedłożenie 
rządowe do Izby poselskiej. Oczywista, Izba 
poselska mimo rozmaitych kruczków agen- 
tów wielkiego kapitału i sfer liberałno-gieł- 
dowych załatwiła projekt rządowy dosyć 
szybko. Jeszcze stara, kuryalna Izba posel- 
ska w styczniu 1907 roku uchwaliła projekt 
rządowy. Reterentem był poseł Dr Weisskir- 
chner, dzisiejszy minister handlu. Z Izby po- 
selskiej przeszedł ten projekt do Izby Pa- 
nów. 

Izba Panów jest po staremu twierdzą i 
przystanią bezpieczną dla wszystkich prądów 
liberalno-giełdowych, ponieważ w dziedzinie 
ustawodawczej wodzą w niej rej przeważnie 
prawnicy staro-liberalnego obozu wiedeńskie- 
go. Izba Panów więc do tej pory, to jest w 
ciągu trzech lat nie załatwiła ustawy, zwal- 
cz jącej nierzetelną konkurency:, ponieważ 
ta ustawa jest nie narękę wszystkim wro- 
gom rzetelsie pracującego stanu Kupiackie- 
Gu 1 przemysłowego chrześcijańskiego. Kto 


jzaś miał sposotmość Siedzić niedawno roze- 
grany przed kratkami 


sądu wiedeńskiego 
proces pomiędzy dwoma wybitnymi kupcami 
żydowskimi w Wiedniu, ten na podstawie 
zaprzysiężonych zeznań świadków miał nie- 
zbitą sposobność przekonania się, że w owym 
świecie panują „uzanse* handlowe, typowo 
podpadające pod projektowaną ustawę o nie- 
rzetelnej konkurencyi. 

Owym sferom liberalno-giełdowym przy- 
szedł z pomocą rząd węgierski., Mimo całej 
sympatyi dia Węgrów trzeba sobie powie- 
dzieć szczerze, iż handel węgierski posługu- 
je się przeważnie nierzetelną koakurencyą 
(znajduje się on w jeszcze wyższym stopniu 
w rękach żydów, niż banda w Austryi) I 
że ia nierzetelna konkurencya jest dla hau- 
dlu węgierskiego potężną bronią w jego 
współzawodnictwie z handlem w  Austryi. 
Łatwo zrozumieć, że rząd węgierski miał 
wszelką przyczynę do uniemożliwienia usta- 
wy o nierzetelnej konkurencyi na teryto- 
ryum austryackiem. Dlatego podczas roko- 
wań ugodowych w 1908 roku oświadczył 
przedstawicielom rządu austryackiego, że u- 
waża ustawę o nierzetelnej konkurencyi za 
sprawę, którą należy uregulować pomiędzy 
obu państwami na wspólnych zasadach. Po- 
nieważ artykuł XII ustawy z 1867 roku da- 
je rządowi węgierskiemu prawo do posta- 
wienia takiego Żądania i nakłada na rząd 
austryacki obowiązek zastosowania się do owe- 
go postulatu, przeto rząd austryacki chętnie 
posłuchał tego wezwania. 

Od tej pory sprawa załatwienia ustawy 
o nierzetelnej konkurencyi zupełnie zniknęła 
z widowni spraw publicznych. Dopiero obe- 
cny prezes Izby poselskiej Dr Pattai pokrzy- 
żował chytre plany zwolenników nierzetel- 
nej konkurencyi. Wystosował do ministra 
pracy Ritta list, w którym z jak najwięk- 
szym naciskiem stwierdził, że rzetelne sfe- 
ry przemysłowe i kupieckie oraz cała publi- 
czność życzą sobie stanowczo załatwienia 
ustawy o nierzetelnej konkurencyi. Diatego 
prosi on ministra © wyznaczenie terminu, w 
którym nowy projekt o nierzetelnej konku- 
rencyi będzie wniesionym do izby poselskiej. 

Minister Ritt na list Dra Pattaia odpo- 
wiedział, że już w czerwcu roku zeszłego 
przeprowadzono rokowania z ministerstwem 
skarbu w sprawie ustalenia wspólnych za- 
sad. Min sterstwo skarbu porozumiało się z 
rządem węgierskim, poczem projekt austrya- 
cki przesłano do Budapesztu z prośba o po- 
czynienie uwag. Gdy rząd węgierski milczał, 
pod koniec przeszłego roku rząd austryacki 
po raz wtóry poprosił o opinię. Dopiero wte- 
dy rząd węglerski odpisał, że ministerstwa 
węgierskie jeszcze nie ukończyły narad w 
sprawie ustawy, lecz niebawem powezmą 
wspólną uchwałę. Ponieważ do tej pory od- 
powiedzi niema, przeto minister Ritt znowu 
teraz napisał z prośbą o zawiadomienie, jak 
sprawa stoi. 

Z tego wynika, że i publiczność w Austryi 
i uczciwi kupcy będą musieli poczekać je- 
szcze czas dłuższy na ustawą, której brak 
daje się odczuć coraz bardziej z dniem każ- 
dym. I właśnie dlatego, że jest to sprawa 
istotnie ważna dla jak najszerszego ogółu, 
uważaliśmy za stosowne podać szczegółowo 
zestawienie tych wszystkich przeszkód, któ- 
re do tej pory nie dopuściły pomyślnego za- 
łatwienia ustawy. 


Str. 2 
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Doroczne Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
Oświaty Ludowej odbyło się wczoraj popołudmiu 
w sali Rady miejskiej pod przewodnictwem pre- 
zesa Towarzystwa X. Dra Spisa, radcy dworu 
i byłego profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
W obradach zebrania wzięło szczegółnie liczny 
udział nauczycielstwo ludowe z powiatu kra- 
kowskiego. Obrady zagaił najpierw X. prezes, 
który w swem serdecznem przemówieniu zwrócił 
najpierw uwagę na ostatnie Walne Zgromadze- 
nie, na którem dokonano wyboru z tą myślą, 
by wprowadzić do Zarządu nowe siły do pracy, 
których działalność połączona z doświadczeniem 
starszych, oddziała korzystnie na Towarzystwo. 
I to się spełniło. Świadczy o tem wydatna dzia- 
łalność Towarzystwa w ubiegłym roku, w któ- 
rym rozesłano między lud 9000 nowych książek 
kosztem 11.000 koron. Najważniejszą zaś kwe- 
styą, którą nareszcie rozwiązano, jest wprowa- 
dzenie do Towarzystwa decentralizacyi czyli za- 
kładanie Oddziałów okręgowych T, O. L. Za- 
wdzięczać zaś należy tę pracę przedewszystkiem 
komisyom, zwłaszcza komisyi organizacyjnej pod 
przewodnictwem X. Mytkowicza i odczytowej 
pod przewodnictwem prof. Gancarczyka, zawdzię- 
czać należy wreszcie całemu Zarządowi Główne- 
mu, osobne podziękowanie należy się p. prezy- 
dentowej Leowej, za której staraniem odbył się 
wieczorek w teatrze miejskim na dochód T. O. 
L. z dochodem 1500 koron. A zwłaszcza odczyty 
o Konstytucyi 3-go Maja, których w tym cza- 
sie odbyło Towarzystwo do 1000, były akcyą 
w wiełkim stylu, dowodząc, jak Towarzystwo 
zasługuje na poparcie ze strony całego społe- 
czeństwa; każdy prawy obywatel i szczery pa- 
tryota musi takiemu Towarzystwu życzyć szczę- 
śliwego rozwoju dla dobra Ojczyzny. 

Po tem zagajeniu odbyło się następnie od- 
czytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenie. Sprawozdanie kasowe imieniem ko- 
misyi rewizyjnej przedstawił p. Miętka, dyrektor 
szkoły ludowej w Prądniku, wykazując za rok 
1909 w dochodach 15.952 kor. 75 hal., a w roz- 
chodach 13.084 kor. 66 hal, pezostałość kaso- 
wa wynosi zatem 2868 kor. 09 hal. Nadto fun- 
dusz Żelazny wynosi 7896 kor. 40 hal. 

Sprawozdanie z działalności Towarzystwa 
przedstawił Dr Kaz. Lubecki. Ukazało się ono 
drukowane jeszcze przed miesiącem. Sprawozda- 
wca podnosi najpierw ten ideowy moment z dzia- 
łalności Towarzystwa, iż nigdy w swem działa- 
nin nie,poniżyło sztandaru religijno-narodowego. 
Następnie powołując się na szczegóły z druku, 
podnosił mowca, iż w ciągu ubiegłego ruku za- 
łożyło Tow. 60 nowych czytelń, a 300 czytelń 
dawniej istniejących zasiliło nowemi książkami. 
Tow przystąpiło do założenia publicznej czytel- 
ni w əl- rze zarządu, która jest jednym z naj- 
uvcaniejszyłh <sięgoztineiw liezącym = 1500 
dzieł TÓŻno:: inej trasa. W czytę lilak Tow. od- 
bywały się obchody 1-6 zvste ku uczczenia pa- 
miątek narodowych, przedstawienia amatorskie 
ku szerzeniu oświaty; tych liczyć trzeba do dwóch 
tysiący. W całym kraju za inicyatywą Tow. od- 
bywały się odczyty, których było do 200. Do 
tychczas powstało 11 oddziałów okręgowych T. 
O. L. Członków przybyło w tym czasie do 1000. 
Towarzystwo rozpoczęło w tym roku wydawać 
własny organ p. t. „Oświata ładowa', który 
wvchodzi obecnie jako kwartalnik. Wyszły do- 
tąd dwa zeszyty. Tow. wydało nadto szereg 
odezw, odczytów, serye kartek korespondencyj- 
nych. Tow. brało udział w różnych komitetach 
obchodowych, wreszcie jak co rokn prowadziło 
szkołę dlia słag pod Kier. p. dyr. Maciołow- 
skiego. 

Sprawszdanie to przyjeło zebranie z praw- 
dziwem zadowołeniem. 

Przystąpiono następnie do wyboru * zarządu. 
Z godności prezesa ustąpił długoletni, nader za- 
służony, prezes Towarzystwa X. Dr Stanisław 
Spis, który dła zdrowia i dla wieku tej godno- 
ści nadal piastować nie chciał. "Wybrano tedy 
jednogłośnie prezesem prof. Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego Dra Bol. Wicherkiewicza. Wydział 
zaś uzupełniono wyborem dotychczasowych człon- 
ków zarządu, a mianowicie wybrani zostali: Dr 
St. Tomkowicz, Konrad Mościcki, Zofia Niedź- 
wiecka, prof. Józef Ganearczyk, Jan Wojtyga i 
Dr Kaz. Lubecki. 

P. Gajewski podniósł w dyskusyi  zaaługi 
ustępującego prezesa X. Dra Spisa, zebrani 
podziękowali mu przez powstanie i oklaskami, 
Na wniosek X. Mytkowicza postanowiono za- 
mianować X. Spisa członkiem honorowym To- 
warzystwa. W  dysknsyt zabierali jeszcze głos 
insp. Spis, Wojtyga, X. Masny, Holeksa, Olas, 
poruszono sprawą granwałdzką, "reorganizacyę 
biora i sprawą wydawnictw Fowarzystwa. Po 
wyczerpującej dyskusyi zebranie zakończono. 


z dworu cesarza Wilbelna U. 


Berlin, 21 maja. 


Przed kilkunastoma dniami wyszła w Ber- 
linie książka p.t. „Deutsche Machthaber*, na- 
płeana "przez byłego radcę rządu Rudolfa 
Martina. Książka jest bardzo interesująca i 
wywoła sensacyę, ponieważ autor opowiada 
z zadziwiającą otwartością o życiu i o zapa- 
trywaniach włiela osobistości, wywierających 
wielki wpływ na życie polityczne narodu nie: 
mieckiego. Z prawdziwem upodobaniem ko- 
rzysta Martin ze sposobności, by zaznaczyć 
swą nienawiść do hr. Posadowskiego i księ- 
cia Biilowa. Samo się przez się rozumie, że 
zadaje sobie trudu, by przedstawić tajemnicę 
rewołucyi listopadowej w 1908 roku w ten 
sposób, ażeby książę Biilow uchodził za in- 
tryganta i zdrajcę wobec cesarza. Pewnego 
snaczenia politycznego nadaje tejże publika- 
cyi, niedający się ukryć i wcala przez autora 
nieukrywany fakt, że za jego plecyma stoją 
osoby z kół dworskich. Udzieliły mu one 
części -mataryału, mającego przekonać obe- 
cnego kanclerza o ich wpływach, ponieważ 
pan vun Bethmann Hollweg nie cieszy się 
również zaufaniem p. Martina, jak i jego in 
spiratorów. 


Wyznanie cesarza Wilhelma. 


Książka zaczyna się charakterystyką ce- 
sarza, opowiadającą wiele szczegółów nie- 
znanych dotychczas z taką dokładnością. Mar 
tin twierdzi, że cesarz w lecie 1909 r. miał 
sią wyrazić w sposób następujący: „Prawdą 
jest, że przedtem więcej, niż za dużo mówi- 
łem i telegrafowałem". 

Należy także podać kilka wyjątków z cha- 
rakterystyki cesarza: Cesarz przyjmuje wie- 
le wizyt, o których nie wie nietylko szer- 
szy ogół, lecz także nie wiedzą ministrowie 
a nawet, kanclerz. Jak długo książę Bülow 
cieszył się zaufaniem cesarza, opowiadał mu 
ten ostatni często przy nadarzającej się spo- 
sobności o tego rodzaju wizytach. Ale utra- 
ciwszy zaufanie cesarskie, Bülow mie dowie- 
dział się nigdy więcej, nawet o posłuchaniu 
starszego prezydenta Schorleinera-Alsta lub 
jakiegoś innego urzędnika wysokiego, a je- 
szcze mniej wiedział o wezwaniu na naradę, 
któregoś z członków wielkiego świata finąn 
sowego. Podczas walk o taryfę cłową w gru- 
dniu 1902 r., miał często sposobność, zmarły 
dnia 23 października 1903 roku dyrektor 
Banku Niemieckiego i poseł wolnomyślny do 
parlamentu Jerzy von Siemens, oświadczyć 
się na tajnych posłuchaniach u cesarza prze- 
ciwko podniesieniu ‘taryfy cłowej. Nie tylko 
w Sprawie kolei Bagdadzkiej wzywał go ce- 
sarz do siebie, ale także celem pogawęądze- 
nia z nim o zagadnieniach politycznych. Przy 
takich sposobnościach rozmawiali obydwaj 
panowie jako dwaj właściciele dóbr również 
o położeniu gospodarstwa rolnego. Siemens, 
posiadający w okolicy Jiiteborgu kilka dóbr 
rycerskich, udowadniał na podstawie cyfr, że 
rentowność i koszta produkcyi w jego go- 
spodarstwach wcale nie przemawiają za pod- 
wyższeniem taryfy cłowej celem ochrony 
gospodarstw. Natomiast cesarz udowadniał, 
że majątek Kadiaen się opłaca i podał cyfry 
dokładne, odnoszące się do niego, panu Sie- 
mensowi. 

Cesarz podtrzymywał stosunki towarzy- 
skie z domami mieszczańskimi, jak żaden 
inny cesarz lub król. Więcej, ńiż sto razy, 
jadł lub pił herbatę w domach mieszczań- 
skich, a mianowicie u kupców, rozmaitych ga- 
łęzi, i to nie tylko u chrześcijan, lecz także 
u żydowskich przemysłowców i kupców. Ce- 
sarz kilkakrotnie pił herbatą lub_ zjadł Śnia- 
danie u Emila Rathenawa, Jamesa Simona 
lub żony konsula pani Staudt. W dobrach ry- 
cerskich bankiera Dełbrócka brał kiłkakro- 


tnie udział w polowaniu. Także adwjedzał 
częściej Mendelsohna w jego willi SA 
newałd, co do której urządzenia wewnę 

go posłuchano rad cesarza. 


Z kim jest eesarz na „ty“? 


Cesarz odzywa się do wielu osób, używa- 
jąc poutnego „ty“. Wielu panów z towarzy 
stwa dworskiego i wielu oficerów, szczegól- 
niej gwardyi i marynarki cieszy Bię tem wy- 
szczególnieniem. Do cesarza przemawia, uży- 
wając „ty“, tylko książę Fürstenberg. Rzecz 
jasna, Że nie używa tej poufałości przy ban- 
kietach cesarskich, lecz tylko w cztery cczy. 
Jednakże cesarz w takich razach nie jest 
małostkowym i często się zdarza, że się nie 
da nagle usunąć takiej poufałości, jeżeli inni 
panowie wezmą również udział w rozmowie. 


GŁOS NARODU a s dnia 24 Maja 1910. 


Z=epoki“rozterek; wynikłych po interwie- 
wie ogłoszonym w „Daily Telegraph“, Mar- 
tin pisze o zajšciach-w Donaueschingen. Jest 
nieprawdziwą wiadomość. jakoby przed śmier- 
cią hr. Hilsen-Heselera powstały różnice w 
zapatrywaniach cesarza *i-amarłego. Przecie. 
wnie! Hr. Hiilsen-Haseler był aż do ostatniej- 
chwili przed śmierciąy spowedowanej apople-| 
ksyą, w jak najlepszem usposobieniu. Hrabia, 
lubiany nadzwyczajnie jako” towarzysz bie 
siad z powodu” swoich żartów, właśnie Toz- 
weselił całe zebranie, gdy z powodu niedy- 
spozycyi musiał wyjść chwiejnym krokiem do 
Sąsiedniego pokoju. Cesarz i kilku panów u- 
słyszeli jego upadek i pospieszyli mu z po- 
mocą. Cesarz sam podniół apopleksyą rażo- 
nego przyjaciela, który w parę minut ducha 
wyzionął. Hr. Hiilisen-Haseler należał do gro- 
na osób, do których cesarz-stale mówił, u- 
żywając poufałego „ty“. 


Upadek księcia Biilowa. 


Martin jest przekonanym, że właśnie jego 
poprzednie rewelacye co do istotnego stanu 
rzeczy z wywiadem „Daily Telegraph", spo- 
wodowały bezpośrednio upadek kanclerza 
Bitlowa. Twierdzi, że odnośne objaśnienia, 
przedłożone także bawarskiemu księciu-re- 
gentowi, nie pozostały bez pożądanego sku- 
tku. Cesarz, który się również dowiedział o 
tym artykule, nie cdzywał się więcej do księ- 
cia Biilowa per „Bernard“ albo per „ty“. — 
Rozmawiał z nim od tego czasu tyłko w 
sprawach służbowych i unikał rozmów oso- 
bistych lub służbowych. W dniu 11 marca 
1909 roku zdecydował się książę Bülow na 
przykrą audyencyę u cesarza. — Rozmowa 
trwała prawie dwie godziny. Książę Biilow 
prosił o dymisyę. Trzeba sobie przypomnieć, 
że cesarz wyraził życzenie, by książe Bülow 
dokończył zaczętego dzieła reformy finansów 
państwowych. 

W ciągu audyencyi cesarz i kanclerz za 
częli rozmawiać o sprawie wywiadu w „Dai- 
ly Telegraph“. Książę Bülow pozwolił sobie 
zaprzeczyć, jakoby otrzymałlistownie powia- 
domienie o rozmowach, toczących się przy 
stole w Higheliff-Castle i jakoby się zgodził 
na takie rozmowy, donosząc o tem listem, 
wysłanym do Higheliff- Castle. 

Cesarz powiedział : 

— To pan nie chce sobie przypomnieć i 
pan chce mi w żywe oczy zaprzeczyć, że na- 
desłałem kilka listów z Higheliff Castle z za- 
wiadomieniem o moich rozmowach. 

Książę Bülow“ odpowiedział: „Mogę Wa- 
szą Cesarską Mość zapewnić, że nie przypo- 
minam sobie o takich listach“. 

Cesarz zwrócił się wtedy do niego wzbu- 
rzony: „Więc będę zmuszonym podać panu 
moich świadków, w obecności których wy- 
syłałem listy i z którymi bezpośrednio po- 
tem rozmawiałem w Higheliff-/'astle. Mogę 
zarówno udowodnić, że pan na moje listy 
odpowiadał, i że pan wyraźnie się zgodził na 
moje rozmowy“. 

Książę Bülow wtrącił: „Jeże!i Wasza Ce- 
Sarska MuśŚć stwierdza egzystencyę listów, 
nie mogę dłużej przeczyć“. Potem — tak 
twierdzi Martin —- rozpłakał się spazmaty- 
cznie i szlochając zapewniał cesarza, że prze- 
ciwko niemu nigdy niczego nie przedsięb rał. 


0 sprawie Eulenburga. 

O sprawie Eulenbarga pisze Marlin: Nie 
było innego środka, by cesarza i państwo 
uwolnić od niebezpiecznego wpływu Eulen- 
burga. Nieprzyjemne wdarcie sią w życie 
prywatne było koniecznością. Būlow mógł 
przeszkodzić następnym procesom, nie uczy 
nił jednak niczego, by je usunąć. Prawdopo- 
dobnie był czas, kiedy cesarz nie'czytał cza- 
sopisma „Zukunft“. Ou dłuższego jednak cza- 
su czyta je bardzo regularnie, Byłoby rzeczą 
dziwną, gdyby go nie czytał. Od czasu Bis- 
marcka umieszcza to pismo bardzo dobre 
informacye, a nawet, obecnie czerpie niektó- 
re informacye z kół, stojących bardzo blisko 
cesarza. 

Książka, prócz cesarzem. zajmuje się tak- 
że bez wyboru szeregiem dawnych i dzisiej- 
szych mężów stanu. Po sylwetce następcy 
tronu i finansistów wielkich następuje sze 
reg członków parlamentu, wielkich przemy- 
słowców ł powieściopisarzy. 


GABRYE LSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i. pianole za go- 
zówkę tub na spłaty nawet dwnudziestomiesięczne. 
Instrumenty ukywana od oon- najniśszych. 


- KRONIKA. 


+ KALENDARZYK KOROIELNI Jutro we wtorek 

Joanny w.; e we środą Urbana I papieża. 
KALENDARZYK  ASTRUNOMIOŻNY > Wschód 

młeńca -tuspogznle się jutro o godzinie 3 palnnt 47; 


zachód- przypzda 0 godz 7 glnut 28, długość dnia 
zodzin 15 minut 43 
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SŚmierćó Orzeszkowej- „Straż Polska“ w 
Krakowie wysłała z okazyi śmierci Orzeszkowej 
następujący telegram na ręce przewodniczącego 
komitetu pogrzebowego. 

„Litwie, ukochanej siostrzycy, opłakującej 
zgon wielkiej obywatelki, chluby polskiej lite- 
ratury, przesyła wyrazy niewymownego żalu. 

„Straż Polska”. 

Nadto redakcya nasza wysłała następujący 
telogram: „Z powodu Śmierci znakomitej au- 
torki i obywatoelki wyrazy głębokiego žalu prze- 
syła redakcya „Głosu Narodu“. 

Również dowiadujemy się, iż prezydyum mia- 
sta posłało telegram kondolencyjny ua ręce 
prezydenta miasta Grodna p. Edwarda Laskaw- 
skiego. 

Minister handlu w Krakowie. Minister han- 
diu Dr Weisskirchner, który weźmie udział w 
uroczystości otwarcia nowego gmachu Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie w dnin 
19 czerwca b. r., zatczyma się w powrocie do 
Wiednia w Krakowie w dniu 21 czerwca, Dnia 
20 czerwca zaś wezinie udział w wycieczce 
przemysłowców i handlowców lwowskich do Bo- 
rysławia. 

Namiestnik Eksc. Bobrzyński przyjechał dziś 
de Krakowa. 

Prof. Ignacy Chrzanowski przybył z War- 
szawy do Krakowa i wygłosi swój pierwszy 
wykład na temat: „Pierwiastek wieszczy w 
Pvezyi XIX wieku“ w 30 b. m. o godzinie 11 
przed południem w auli „Collegium novum“. 

35-letni jubileusz Dra Pareńskiego. Profesor 
Pareński w r. b. kończy 35 lat pracy na sta- 
nowisku prymaryusza szpitala św. Łazarza, a 
niemal 40 lat pracy dydaktycznej i obywatel- 
skiej, Jubileusz odbędzie sią 1 czerwca w szpi- 
talu św. Łazarza i Towarzystwie lekarakiem (o 
godz. 6 wieczór), zakończy go zaś wieczerza 
składkowa w domu Towarzystwa lek. (o godz, 
8 wieczór). Zpłaszać się należy do Tow. lekar- 
skiego (ul. Radziwiłłowska 4). Z ekazyi jubi- 
leuszu tworzy się fandusz imienia Pareńskiego 
dla rekonwalescentów opuszczających szpital 
św. Łazarza, na który zebrano już przeszło 1300 
koron. 

Chorwaci na uroczystości grunwaldzkiej w 
Krakowie. Prezydent miasta Zagrzebia zawia- 
domił urządownie prezydenta Dra Juliusza Leo, 
Że miasto Zagrzeb weźmie udział w uroczysto: 
ściach grunwałdzkich, jakie odbędą się w lipcu 
b. r. w Krakowie. 

Przed wyborami z gmin podmiejskich. Wy- 
hory z gmin podmiejskich nie zostały jesz- 
cze rozpisane i termin ich naznaczony nie 
został, a kandydatów w każdej gminie jest 
po kilku. I tak: 

Na Grzegórzkach kandydatów jest 
dotychczas trzech. Kandydują pp. Meresiń 
ski, właściciel realności, Marcin Prus, em. 
pocztmistrz i Stanisław Woźniakowski, 
obywatel Grzegórzek. Nie ulega wątpliwości, 
że dalsi kandydaci jeszcze się wyłonią. 

Na Krowodrzy obywatele wybierają 2 
radców miejskich. Podzielono zatem Krowo- 
drzę na dwa okręgi wyborcze. W obu okrę- 
gach tych jest kdłku kandydatów. W pierw- 
szym okręgu kandydują pp. Kozłowski, 
budowniczy, Guzikowski, właściciel zakła- 
du betonowego, Stączek, urzędnik kolei, 
Chwastek, właściciel realności i żyd pro- 
pinator Amster. W drugim okręgu kandy- 
dują dwaj kandydaci: były naczelnik gminy 
p Zbroja i p. Rajtar, właściciel real- 
ności. 

Na Prądniku Czerwony kandydu- 
ją pp: Kasprzyk, woźny dyrekcyi kolei, 
Dynowski, sekretarz dyrekcyi kolei i żyd 
Detlof 

Na Lobau wie kandydują pp. Lazar, 
kupiec i Buczak. Na Czarnej Wsi kan- 
dyduje p. Misiorowski, majster ślusarski, 
Na Półwsiu Zwierzynieckiem kan- 
dydują pp. Dudek, majster murarski i p. 
Jadowski, kupiec krakowski. 

Na Zwierzyńcu jest 10 kandydatów. 
Podobno największe szanse zdobycia man- 
datu ma p. Wilczyński, budowniczy. 

Na Dębnikach kandydują pp. inżynier 
Krzepowski, Pająk, urzędnik kolejowy, 
Niedzielski, Krzesz-Męcina, artysta 
malarz i Kirchmajer. 
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Na Zakrzówku kandydują pp. b. na- 
czelnik gminy Czubryt, Zakrzawiecki 
i Batko, właściciel obszaru dworskiego. 

Tylu na razie pojawiło się w gminach 
podmiejskich kandydatów. Nie ulega wątpli- 
wości, że liczba ich przed samymi wyborami 
się powiększy. 

Z komisyi inwestycyjnej. W sobotę odbyło 
się pod przewodnictwem prezydenta Dra Lea, 
posiedzenie komisyi inwestycyjnej, na którem 
uchwalono przedłożyć Radzie miejskiej odpowie- 
dnie wnioski, w sprawie zakupna dla miejskiego 
Urzędu zdrowia baraku dla chorób zakaźnych, 
omnibusu i doróżki jednokonnej, 

Następnie przyjęła komisya ofertę uu roboty 
badowiane przy szkole miejskiej „Maślakówce* 
oraz zezwoliła, aby w granicy uchwalonezo przez 
Radę miejską kredytu na budowę szkoły przy 
ul. Wąskiej, sprawić urządzenia wewnętrzne dla 
tej szkoły kesztem 14.000 koron. 

Przypomnienie Ze względu na rozpoczęte 
rooty ogrodowe na plantacyach, przypomina 
Magistrat, iż psy należy tamże prowadzić tylko 
na smyczy. Osoby bowiem nie stosujące się do 
powyższego rozporządzenia, narażą się na grzy- 
wny 

E EE Rady m. Krakowa odbędzie się 
we środę 25 bm. o godz. 5 po południu. 

Na koszta obchodu Grunwaldzkiego nede- 
słała Rada miasta Stanisławowa 200 koron i 
równocześnie zawiadomiła Komitet krakowski, 
że zawiązała lokalny komitet dla tej uroczy- 
stości w Stanisławowie. 

Z teatru miejskiego. „Małżąństwo aktorki“ 
wesoła komedya Bissona, w której pani Le- 
szczyńska święci takie tryumfy w roli aktorki 
Florentyny, grana będzie w tygodniu bieżącym 
jutro, t. j. we wtorek, poczem schodzi z afisza, 
wobec dalszych a jaż zapowiedzianych ról pani 
Leszczyńskiej. We środę, dnia 25 b. m. ukaże 
się wspaniały utwór Wyspiańskiego: „Noc listo- 
padować, nie grany od kilku miesięcy ; w piątek 
pierwszy po kilku tygodniach występ dyrektora 
Solskiego w roli „Fryderyka Wielkiego* w ko- 
medyi historycznej Newaczyńskiego. Zarówno 
„Noe listopadowa" jak i „Wielki Fryderyk“ dane 
będą po raz ostatni w sezonie bieżącym. 

Teatr ludowy w Parku krakowskim. Adol- 
fina Zimajer i Helena Rapacka, dwie znakomite 
wodewilistki wystąpi dziś po raz ostatni w we- 
sołym wodewilu „Sposób na mężów“. Adolfina 
Zimajer jest niezrównaną w roli garderobianej 
teatralnej, to też gru jej budzi komizinem 
istne salwy śmiechu. 

We wtorek na ogólne Życzenie 
z nad Nilu“ z J- Brzosowską w roli Kleopatry. 

„Sztypar* «degranym zostanie we środę na 
dochód Związku akademickiego. ! 

Rozpoczęły się próby ze znakomitej sztuki 
„Ułani księcia Józefa. W sztuce bierze ndział 
cały personal. 

V. wieczór muzyczny uczniowski, urządzony 
staraniem sekcyi muzycznej Stow, naucz. odbył 
się wczoraj z równym powodzeniem, jak poprze- 
dnie. Zakończył on seryę wieczorków bardzo cie- 
kawych ze względu na pedagogiczny kierunek 
zespolonej działalności kobiecej na polu peda- 
gogiczno-muzycznem. Popisywały się na nich 
uczenice zaszczytnie znanych od lat wielu nau- 
czycielek fortepianu, jak pp.: Czop-Umlaaf, Cho- 
lewicz, Grodzickiej, Kołomażnik, oraz znanej 
szerokim kołom naszego miasta nauczycielki 
śpiewu p. Stanisławy Houmann. Obok tych zna- 
nych imion ze świata kobiecego pedagogiczno- 
mnzycznego, wysunęły się na plan pierwszy siły 
młodsze pedagogiczne jak pp, Fuchs, Kranz, 
Wasyliszyn, Wiśniowskiej (fortepian), Kirkoro- 
wej (skrzypce) i p. Ireny. Różyckiej (śpiew). 

Wykonywano na tych wieczorach zespeły 
instrumentalne i wokalne — sola fortepianowe, 
skrzypcowe i wokalne. Wieczory te od pierwszej 
chwili cieszyły się zupełnym sukcesem pedago- 
gicznym i wielką sympatyą młodzieży i publicz- 
ności — która szczelnie zapełniała salę, Dochód ze 
skromnych wstępów stanowi podstawę funduszu 
emerytalnego dla nauczycielek muzyki, niezdo!- 
nych do pracy. 

Wiec rodzicielski. Otrzymujemy „następują“ 
ce pismo: „Młodzież — to przyszłość narodu*. 
Towarzystwa przeto mające na oku dobro mło= 
dzieży przyszły do wniosku, Że wszelkie wysił- 
ki w tym kieranku marne wydają owoce tak 
pod względem fizycznym jakoteż moralnym i 
sądzą, że zrozumienie tych zadań przez oxćł 
rodziców i opiekunów akcyę pchnąć może Ra 
lepsze tory. Delegaci więc czterech towarzystw 
w Krakowie tj. Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, Towarzystwa imienia ks. Piotra Skar- 
gi, Towarżystwa kolonij wakacyjnych i Towa- 
rzystwa opieki nad ubogą młodzieżą szkolną 
odbyli wspólne posiedzenie w sobotę dnia 14-g0 
maja. 


„Czarodziej 


JERZY || JERZY ŻUŁAWSKI (oveen; WSKI. 


"STARA Z ZIEMIA, 


POWIEŚĆ. 


mI. 


Mataret, odzyskawszy przytomność, "nie 
umiał sobie przez długi czas zdać sprawy z 
tego, co się z nim stało właściwie i gdzie się 
znajduje. Przecierał oczy kilkakrotnie, nie- 
pewny, czy to istotnie ciemność nieprzeni- 
kniona go otacza, czy też powieki ma a 
SZCZE zamknięte. Przypomniawszy sobie, że 
jest w wozie, który pędził z Księżyca na 
Ziemię, usiłował bezskutecznie zapalić świa- 
tło elektryczne. Naprzód długo nie mógł 
znaleźć guzika — w wozie było dziwnie 
wszystko poprzewracane, a gdy go wreszcie 
wyszukał, napróżno naciskał go palcem "W 
przewodach coś się widocznie zepsuło, noc 
nie ustępowała. 

Począł w ciemności wołać na Rodę. Przez 
długi czas nikt nie odpowiadał, aż wreszcie 
posłyszał stęknięcie, które mu dało przynaj- 
mniej znać, że towarzysz jego żyje. Po oma= 
cku posunął się w stronę, skąd głos go do- 
chodził Trudno mu się było oryentować w 
położeniu. Przez cały czas podróży wóz wła- 
snym ciężarem, pod wpływem przyciągania 


uważył, że pełza po wkłęsłej ścianie pocisku 

Zaalazł mistrza i wstrząsnął nim za ra- 
mię. 

— Żyjesz ? 

— Żyję jeszcze. 

— Nie jesteś ranny ? 

— Nie wiem. Zawrót mam w głowie. Boli 
mnie całe ciało. I ciężko, tak ciężko stra- 
szłiwie. 

Mataret czuł to samo, mogąc się załedwie 
s największym wysiłkiem poruszać, 

— Co się stało? — zapytał po chwili. 

— Nie wiem. 

— Byliśmy już bliske Ziemi. Widziałem 
jak wiruje... Gdzież teraz jesteśmy ? 

— Nie: wiem. Może to my przelatywaliśmy 
ponad nią! Minęłłśmy Ziemię teraz widocz- 
nie'i pędzimy znów w przestrzeni* dalej, w 
cieniu jej pogrążeni. 

— (zy'uważasz jednak, że wóz przy- 
brał dziwne jakieś położenie? «Chodzimy po 
ścianie. 

— (C6ż mnie to' obchodzi ? Wszystko je- 
dno. Tak, czy "owak — Śmierć nas' czeka 
nieuchronna — na ścianie, czy na powale... 

Mataret' zamilkł, przyznając w duszy słu- 
szność mistrzowi. Wyciągnął się na wznak i 
przymknął oczy, poddając się ogarniającej go 
zwolna senności, co przychodziła nań saadź 
jako zapowiedź zbliżającej się śmierci. 


obracał, że podłogę jego zawsze mieli pod 
nogami, — teraz Mataret, posuwając się, Za- 
| Nie-usnął jednak.-Majaczyły, mu się tylko 


naprzód Księżyca, a potem Ziemi — tak-się(wjakieraś nawpół przytomnem marzeniu księ- 


józef Massar 


nin ma 


W KRAKOWIE 
ul. Floryańska I. 15 


życowe szerokie równiny i miasto przy Cie- 
płych Svawach nad brzegiem położone... Lud 
niby widział skądś wracający, z uroczysto- 
Ści jakiejś od stopni świątyni, na których 
stał człowiek wyniosły. Zwycięzcą na Księ- 
życu nazwany — i patrzył nań szyderczemi 
oczyma. Zawołał nawet na niego po imieniu. 
Raz i drugi. 

Rozwarł oczy. Rzeczywiście wołano go. 

Roda?... 

Czy śpisz ? 

Nie, nie śpię. Zwycięzca... 

Do licha ze Zwycięzcą. Krzyczę na 
już pół godziny. Wytrzeszcz ślepia! 
Blask! 

— Tak jest. Jaśniej się robi. Co to jest ? 

Mataret dźwignął się i usiadł, zadzierając 
głowę ku górze. Istotnie, okrągłe okno bo- 
czne, przy tem położeniu wozu do góry te- 
raz zwrócone, szarzało zwolna jaśniejszą pla- 
mą na tle ciemności. 

— Dzień się robi — szepnął. 

— Nie rozumiem — rzekł Roda. Dotąd 
przechodziliśmy z Światła w ciemność i na- 
odwrót bezpośrednio, w jednym momencie... 

W tej chwili, ze zwiększającą się nagłe 
jasnością — szelest jakiś suchy duleciał ich 
uszu — pierwszy odgłos, który od czasu od- 
lotu z Księżyca z zewnątrz ich dochodził. 

— Jesteśmy na Ziemi! — krzyk»sął Ma- 
taret. 

— Z czego się cieszysz ? 

Ale on już nie słuchał. Walcząc z nie- 
znośnym cięśaremm własnego. ciała, wydrapał 


ciebie 


? Towar dokorewy 


się bliżej ku oknu, ponad którom przesuwa- 
ły się jak gdyby: tumany-piasku, gęstniejące 
czasem tak, że mrok-znownu gruby zalegał 
wnętrze wozu. Mataret, patrzył, nie rozumie- 
jąc tego wszystkiego. W jednej-chwili przym- 
knął oczy, niespodziewanym jaskrawym bla- 
skiem uderzone. Piasek znikł i słońce ośle 
piające* opadło na okrągłą szybę. Słychać 
było wyraźnie świst wichru, przewalającego 
się po Świecie. 


Ktedy znowu powieki rozwarł, jasno było 
dokoła — przez okno przeglądało w górze 
niebo ciemnosbłękitne, powietrzem malowane. 
nig czarne bynajmniej jak dotąd, kiedy przez 
przestrzeń: międzygwięzdną przełatywali. 

— Jesteśmy na Ziemi — powtórzył Ma 
taret przekonaniem i począł odkręcać Śru- 
by, zamykające wyiście z ich długotrwałego 
więzienia. 

Nie raźno szła mu robota. "Wszystko cięż- 
kiem mu się nadmiernie wydawało, a członki | ę 
obezwładnione, leniwie nużyły się szybko, 
tak, że co chwila musiał odpoczywać. Gdy 
wreszcie ostatnie śruby z brzękiem w dół 
opadły i świeży powiew przez okno otwarte 
w twarz go naraz uderzył, zachwiał się, po- 
wietrzem pijany i zmęczony trudem, nie 
mogąc zrazu w braku sił na Świat się wy- 
dobyć. 

Po dłuższym odpoczynku dopiero wrócił 
ido równowagi i chwyciwszy sią rękoma za 
‘obrzeże okna, dźwignął głowę, a potem i całe 
| ciało na zewnątrz. Roda cisnął się już za 


poleca na oberny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
w wełnie, jedwabiu, prótnach,batystach, zefirach 


nim i wysuwał dużą rozczochraną czaszkę 
Z WOZU. 

Patrzyli obaj długo w milczeniu. 

— Amie mówiłem, że Ziemia jest nie- 
zamieszkana! — ozwał się-wreszcie Roda. 

Przed nimi — dokoła jak okiem zasię- 
gnąć, ciągnęła się roztącz piasku, żółta, w 
garby, niby fale pogięta. jarkiem, rozrzarzo- 
nem słońcem -spalona. Wóz ich, zlatując na 
Ziemię, wpadł był w wydmę olbrzymią, z któ- 
rej go ustający teraz właśnie wiatr pustynny 
wygrzebał. 

Mataret nie odpowiadał na słowa Rody. 
Patrzył szeroko rozwartemi oczyma i po- 
rządkował w duszy dziwne wrażenie. Wszyst- 
ko naokół niego było ciche, martwe, nieru- 
chome; teudno mu było uwierzyć, że to jest 
ta sama Ziemia, kiórą widział był zda się 
przed chwilą. w szalonym wirze mknącą pod 
sweini stopami... Przecierał oczy i zbierał 
myśli rozpierzchła — niepewny, czy śni teraz, 
czy się też ze sna niepojętego zbudził? 

Chwilami lęk go ogarniał nerwowy, któ 
rego przyczyny sam zgoła nie znał. Drźał 
wtenczas febrycznie od stóp do głów z 0- 
kropnem, szalonem pragnieniem w sercu, 
aby to wszystko, co zaszło, ta podróż i ta 
Ziemia okazała sią jeno sennym maja 
kiem.. Starał się zapanować nad sobą i my- 
śleć -przytomnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi ) 


i t. d., jakoteż ogreaamy wybór Nowości w koniekcyi dziecięcej. 


a 


Ceny umiarkowane, 


Nr. 136. 


Komitet ukonstytuował się, wybierając prze- 
wodniczącym Rektora U. J Dra Kazimierza Mo- 
rawskiego, zastępcę przewodniczącego P. Wło- 
dzimierza Nawratila, prezesa Tow. im. Piotra 
Skargi, sekretarzem Dra Józefa Bogdanika. 

Uchwulono zwołanie wiecu rodziców w dniu 
4-go czerwca o godzinie 6-tej popołudniu. 

Uproszeni referenci wygłoszą krótkie a tre 
ściwe referaty, poczem nastąpi dyskusyn. Do- 
tąd uchwalono omówienie dwóch spraw. I. O 
Życiu pozaszkolnem młodzieży, II. O powodach 
demoralizacyi młodzieży i środkach do zwalcza- 
nia tychże. 

Towarzystwo Opieki nad ubogą młodzieżą 
szkół srednich w Krakowie odbyło doroczne 
Walne Zgromadzenie d. 13 b. m. Po udzieleniu 
ustępującemu Zarządowi absolutoryum z czyn- 
ności za rok ubiegły zamianowuło Walne Zgro 
madzenie dotychczasowego prezesa, posła Dra 
Ign. Petelenza, pierwszym członkiem honoro- 
wym. 

Wybory na rok bieżący dały następujący 
wynik: Prezesem wybrano przez aklamacyę do- 
tychczasowego I. wiceprezesa, dyr. V. gimna- 
zyum p. Józefa Winkowskiego. Do wydziału 
weszli: Prym. Dr Józef Bogdanik (1. wicepre- 
zes), Kazimiera Dropiowska, prof Feliks Gą- 
tkiewicz, prof. Zygmunt Gwizdała (sekretarz), 
Stefania Harasskowa (skarbn.), prof. Dr Jan 
Jakóbiec, X. prof. Rudolf Kravpa (II, zast. sekr.), 
radca sxarbu Józef Kurek, Ewilia Malarska 
(zast. skarbn ), X. prof. Jan Masny, X. prof. Dr 
Andrzej Moliński, Olga Nowieka, Dr Stanisław 
Poźniak, red, Władysław Prokesch, prof. Teofil 
Stupnicki (I. zast. sekr.), radczyni dworu Kazi- 
miera Wędkiewiczowa, Klementyna Winkowska, 
Antonina Witkowska, prof. Jakób Zachemski, 
dyr. gimn. Roman Zawiiiński. 

Do Rady nadzorczej weszli: X. Dr Józef Ca- 
puta, prof, Tadeusz Dropiowski, Dr Teodor 
Kosch, Marya Siedlecka, Adam Szymański. 

Nadto wybrano z łona członków wydziału 
specyalną z dyr. R. Zawilińskim na czele ko 
misyę, która ma rozpatrzeć plan organizacyjny 
mającej w przyszłym roku szkolnym powstać 
Bursy dla ubogiej młodzieży szkół Ścednich. 

Egzamina prywatne i nadzwyczajne w szko- 
le wyższej wydziałowej żeńskiej im. św. Scho- 
lastyki odbędą się w dniu 18 czerwca b. r. —- 
Zgłoszenia przyjmuje dyrekcya szkoły do 15 
©ŁErwca. 

Tow. lekarskie krakowskle odbędzie posie- 
dzenie we środę dnia 25 b. m. o godzinie 6 
wieczór w domu Tow. Dr Rosenhauch wypowie 
wykład: „Wyuiki nowszych badań nad jaglicą* 

Ze Związku Turystycznego komunikują 
nam : 

Wydział Krajowego Związku turysty- 
cznego odbył w piątek 20 b. m. zwyczajne 
posiedzenie. 

Wydział przyjął do wiadomości sprawo- 
zdanie wiceprezesa Dra Schneidera co do 
obesłania działu turystycznego wystawy ło- 
wisekiej materyałem obrazowym, w tym ce- 
lu, by zwiedzającym wystawę dać możność 
poznania naszego kraju. 

W sprawie przywrócenia biletów powro- 
tnych do Zakopanego, poruszonej przez Wy- 
dział jeszcze z końcem 1909 r., « przez mi- 
nisterstwo kolejowe dotychczas nie załatwio- 
nej, przyjęto do wiadomości, że w najbliż- 
szych dniach odbędzie się w tej sprawie w 
ministerstwie kolejowem konferencya, na 
którą prezydyum Związku otrzymało zapro 
szenie. Ponieważ Wydział krajowy, pod któ- 
rego zarząd należy linia Chabówka Zakopa- 
ne dzięki poparciu posłów krakowskich, po- 
sła Dra Bednarskiego i innych, zajął w tej 
sprawie przychylne stanowisko, uchwalono 
odnieść się ponownie do Koła polskiego o 
stanowcze domaganie się u rządu spełnienia 
postulatów Związku. 

Uchwalono następnie szereg żądań, ma: 
jących być przedłożonemi ma czerwcowem 
posiędzeniu państwowej Rady kolejowej, a 
pomiędzy innemi zaprowadzenia pociągu po 
południowego do Zakopanego — przez rok 
cały — -zaprowadzenia pociągu rannego z 
Granicy do Krakowa tak by pociąg ten miał 
stałe połączenie przez rok cały z pociągiem 
rannym do Zakopanego, przywrócenia dru- 
gisgo pociągu z Krakowa ku Wiedniowi o 
godzinie 2 popołudniu celem usunięcia prze- 
pełnienia wozów i umożliwienia korzystania 
z tego pociągu podróżnym, obecnie mimo 
woli w Krakowie zatrzymywanym, pomno- 
żenia kas kolejowych na dworcu — mu- 
Bienia wizy paszportowej austryackiej — 
skutkiem czego ruch podróżnych z iłosyi 
kieruje się na Niemcy -- zaprowadzenia re- 
wizyi granicznej w pociągach, uzupełnienia 
rozkłądu jazdy, w tym kierunku, by linie 
w  Galicyi położone, a do kolei północnej 
należące były uwidocznione i wiele innych 
drobniejszych. 

Z powodu zupełnego braku  ipateryału 
reklamowego, uchwalił Wydział wydanie ilu- 
strowanego krótkiego „Przewodnika po Kra- 
kowie" w broszurce opracowanej przez 
Związek i zarządził bezzwłoczne wydruko- 
wanie tej broszurki w obcych językach. 

Skarbnik Dr Wróbel przedłożył sprawo 
zdanie kasowe, wykazujące, że Związek znaj 
duje się w stosunkach finansowych zupeł- 
nie uporządkowanych. 

Wreszcie przyjęto kilkunastu nowo przy- 
stępujących członków. 

„Wista“, ludowe Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń, zostaje przeniesioną z dniem 1 li- 
poa z Krakowa do Lwowa. Ostateczna decyzya 
w tej sprawie zapadła na -wczorajszem posiedze. 
nia Rady naczorczej „Wisły“. Jak wiadomo — 
joż wydział Rady naczelnej stronnictwa ludo- 
wego postanowił przenieść „Wisłę“ do Lwowa, 
zgodziła się na to į dyrekcyn „Wisły“, a obe 
cnie zadecydowała o przeniesieniu Rada had- 
zoroza. Stało się to pod naporem posła Długo- 
sza, który znaczny kapitał włożył w „Wisłę“ i 
pragnie utrzymać nad tą instytucyą kontrolą. 
Bylina Radzie nadzorczej przeciwnicy przenie- 
sienia, między nimi adwokat Dr Burdel, który 
przemawiał za odroczeniem tej sprawy. Ostate- 
cznie jednak nchwalono „Wisłę“ przenieść a w 
Krakowie założyć filig Towarzystwa, którą kie. 
rowaóć ma dotychczasowy kasyer „Wisły“ p. Se- 
wer Ku'czy:ki. 

Prozesem Rady nadzorczej wybrany- został 
poseł Długosz. Do Rady nadzorczej weszli 
postawie Stapiński, Średniawski, Lewakowski, 


J. Słowackiego o teleskop wielkiej siły, 
ustawiono w najodpowiedniejszym do obserwa- 
cyi punkcie, w uprzejmie udzielonym na ten 
cel narożnym pokoju trzeciego piętra w domu 


Wójcik, Jedynak oraz pp. Dr Graesik, Lisiewicz, 


Budzyn, X. Mietnik i Dr Parues(l) żyd, adwo- 
kat lwowski, który ma w Galicyi około 30 ban 
ków. Do komisyi rewizyjuej weszli pp. 
i Tatara. 


Garden Party. Na cele ambulatoryum Sek 


Ulmer 


GŁOS NARODU x dnia 24 Maja 1910. 


grosz ciężko zapracowany od ludu, niby to na 
restauracyą Grobu Matki Boskiej na nadcho- 
dzący Jubileusz. Oświadczam wyraźnie, że kla- 
sztor kalwaryjski nikogo na kwestę na ten cel 
nie wysyła, a kto chce coś ofiarować dobrowol- 
nie, posyła pocztą na przekaz do podpisanego: 


cyi Panien Ekonomek odbędzie sią w sobotą | Š- Stefan Podworski, Rezydent w Grobie Ma- 


dnia 28 bm. 
stęp panny Stefanii Dąbrowskiej, znanej tan- 
cerki klasycznej, która odtańczy w ogrodzie 12 
utworów. Oprócz bufetu ustawione będą w ogro- 
dzie 3 kioski. Pierwszy o charakterze japoń- 
skim (strój pań będzie do tego zastosowany), 
gdzie sprzedawane będą kwiaty, drugi z szam- 
panem i papierosami. trzeci stanowić będzie 
„Mleczarnię*, gdzie panie pełniące obowiązki 
gospodyń ubrane będą w stroje iudowe z oko- 
lic Krakowa. Loteryę fantową program Garden- 
Party wyklucza. Ceny rzeczy sprzedawanych 
będą ściśle oznaczone, Wstęp (za zwrotem za- 
proszenia) 1 K, dla dzieci i studentów 1 K, bi- 
let familijny (4 osoby) 6 K. Początek o godz. 
5 po pułudniu, Do godz. 10 wieczorem przy- 
grywać będzie orkiestra 13 p. p. Od zmroku 
ogród Strzelecki oświetlony będzie elektrycznie. 
Instalacyi światła elektrycznego podjęła się fir- 
ma inżyniera Poppera zupełnie bezintereso- 
wnie. 


Obserwacya komety Halley'a. Aby ułatwić 


do ładniejsze oglądanie niezwykłego zjawiska 


niebieskiego, postarało sią Koio VI T. S. L. im. 
który 


WP. Ekielskiego, ul. Wolska L. 40 od dnia 24 
bm. do 29 włącznie, codzień od godziny 7—9 
wieczór pod kierunkiem profesorów fachowców 


będzie można podziwiać kometę, który od dłuż- 


szego czasu tyle budzi zainteresowania, niepo- 
koju i różnorakich przeczuć. Bilety z oznaczo- 
nym szczegółowo terminem oglądania nabywać 
można tylko w księgarni WP. Krzyżanowskie- 
go po cenie 2 korony dla dorosłych, po 1 ko- 
ronie dla młodzieży szkół średnich, W razie 
niestawienia się w oznaczonej porze, bilet traci 
swą wartość. Czas oglądania wynosi 5 minut. 

Wybuch „petardy“. Odnośnie do notatki 
umieszczonej w porannym numerze naszego pi- 
sma o wybuchu petardy metalowej pod Parkiem 
krakowskim, podajemy jeszcze bliższe szczegó- 
ły: Gdy w sobotę wieczorem wóz tramwajowy 
wjeżdżał pod most kolejowy, znajdujący się w 
bliskości #szkoły pływania, w powietrzu tuż 
przed wozem eksplodował pocisk metalowy, któ- 
ry rozłatując się w kawałki, powyhijał wszyst- 
kie szyby w tramwaju. Większy odłamek poci- 
sku ugodził jakiegoś przechodnia w ramię. Na 
miejsce wypadku udał się natychmiast z ramie- 
nia policyi komisarz Gebhardt wraz z inspekto- 
rem policyjnym p. Karczem, którzy stwierdzili, 
iż pocisk wyrzucony był z Parku krakowskiego 
i składał się z rury metalowej wypełnionej we- 
wnątrz jakąś mieszaniną wybuchową. Przej'ro- 
wadzona wczoraj w Parku krakowskim przez 
komisarza policyi p. Krupińskiego rewizya, wy” 
kryła w ubikacyi mieszczącej w sobie maszynę 
elektryczną, cały warsztat wyrobów wybucho- 
wych. Jako miewątpiiwych sprawców żartu 
czy zamachu aresztowano maszynistę St. Wal- 
lẹ, dwóch braci Roberta i Alfreda Schleicherów 
oraz Bogdana Różyckiego, b. artystę teatru lu- 
dowego, z zawodu montera. Jak twierdzić na- 
łeży, sobotni wybuch jest dalszym ciągiem po 
wtarzających sią od czasu do czasu przez prze- 
ciąg dwóch lat karygodnych zamachów petar- 
dowych. 

Ostatni wybuch przy ul. Szowskiej, który 
naruszył dach wozu tramwajowego, popełniony 
został na tej samej co obecnie linii tramwajo- 
wej i, jak trafnie wówczas twierdzono, pocisk 
mógł być wyrzucony na dach wozu w chwili, 
gdy ten przejeżdżał obok parka. 

Aresztowani zapytani o poprzedni wybuch 
milczą, przyznając się tylko de brania udaiału 
w ostatnim, 


Rozprawa sądowa przeciw artyście teatru 
miejskiego p. Źelawskiemn w sprawie z p. 
Orleńską, b. artystką teatru ludowego, o 


będzie się 28 bm. w krajowym sądzie karnym. 
Rozprówie przewodniczyć będzie radca Tr zae- 
kowski. 

istny obóz cygański rozbili na Kleparsu wy- 
rzuceni z mieszkania w dómu przy uł. Bamto- 
wej niewypłacalni lokatorowis. Pomijając po- 
wody, które skłoniły właściciela domu do wy- 


„fzacenia na bruk całej rodziny, wyrażamy zdzi- 


wienie, jak władze mogą tolerować podobny 
fakt. Wyrzucona z mieszkania rodzina ś$pl już 
od 4 dal (I) pod gołem niebem (I), a nawet go- 
tuje sobię obiady pa zaimprowizowanem ognisku. 

Z Krakowskiego Tow. Technicznego. We śro- 
dę dnia 25 b. m. 
swych członków i ich rodzin wycieczkę do Salin Wie- 
liczki. Zwiedzenie kopalni z oświetleniem pierwszej 
klasy wynosi 4 kor. od osoby. Wyjazd z Krakowa o 
godzinie 1 min. 30 popołudniu. 

Pagoda. Dnia 22:ego maja ¿termometr 
doszedł od 1-95 do +188 C., barometr pod- 
nosił się. 

Dnia 28-ego maja o godzinio 7-mej 
stan harometru 746 £ mm., 
C., wiatr: wschodnio-północno-wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


W ręce niemieckie. Podobno zakład kąpie- 
lowy w Rabce ma przejść w ręce niemieckie, 
Smutnieby to świadczyło o naszej przedsiębior- 
czości ! 

Poświecenie sztandaru sokolego. „Sokół“ 
w Kolbuszowej urządza w dnia 5 czerwca nro- 
czyste poświęcenie sztandaru. 

Kometa Nęlisya. Z Rzeszowa donoszą nan. 
iż w dniu wczorajszym można było obserwować 
tam kometę Halleya na  zachodnio-północnej 
stronie nieba. Zjawisko niebieskie przedstawia- 
ło sią jako gwiazda drugiej wielkości: jądro 
gwiazdy nieco ciemniej zabarwione, ogon sto- 
sunkowo nieznaczny, rozstrzępiony, przyświecał 
blado. Kometę można było obserwować przea 
kiika minut, 

Samobójstwo nauczycielki. W Niedźwiedsiu, 
w powiecie limanowskim, zastrzeliła się tamtej- 
sza nauczycielka ludowa Dorota Pisówna. 

Z Kaiwaryi Zebrzydowskiej piszą nam: Do- 
noszą nam z różnych okolic i krajów, że po 
domach katolickich chodzą oszuści i wyładzają 


rak. Tow. Techniczne urządza dla 


rano 
termometru + 9'8 


Wielkie urozmaicenie budzi wy-|tki Boskiej w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 


Ze Strzyżowa piszą nam: Skutkiem dzi- 
wnego niedbalstwa tutejszego inspektora okrę- 
gowego, remuneracye, przypadające księżom pa- 
rafialnym za ufzielanie nauki religii w szko- 
łach ludowych w myśl $3 5 i 6 nowej ustawy, 
normującej wynagrodzenia katechetów, zostały 
odłożone ad calendas graecaa, Gdy we wszyst- 
kich sąsiednich okręgach reinuneracye już od 
dawna wyasygnowano, to w strzyżowskiem pa- 
nują pod tym względem wprost skandaliczne 
stosunki. Obecnie ubiega już drugie półrocze, 
a o wypłacie zaległych nalożytości ga pierwsze 
półrocze „ani słychu, ani dychu“. W ten spo- 


sób skutkiem opieszałości p. inspektora cierpi 
cały ogół interesowanych księży w szkolnym 


okręgu strzyżowskim. 

Przykładny „otec“. Do jednego z lwowskich 
dzienników donoszą z Sokala: Jeszcze jeden 
kwiatek do bukietu przykładnych otców, znalazł 
się w Sokalu w osobie X. Wasyla Lewitkiego 
który nienawiść swoją do Lachów objawił w ten 
sposób, Że gdy dnia 17 b. m. przyszedł do niego 
gospodarz z Twierdzy, powiat Mościska, Piotr 
Wojskało z puszką na budowę kościoła, wyrzu- 


fu 


cił za drzwi ze słowami: „Kara Boża z ty- 
my polskymy kostełąmy, won!!* Zapom- 
niał już szanowny otoc, jak dwa lata temu sam 
chodził po Sokalu od domu do domu bez wy- 
jątku i jeździł po okolicznych obywatelach, zbie- 
rając składkę na budowę cerkwi. 
się wtedy składki z polskich kieszeni, że sta- 


ł posypały 


nęła w Sokalu wspaniała cerkiew, a nigdzie w 
polskim domu coś podobnego się nie przytrafiło 
księdzu Wasylowi. Za dobry przykład otcu Le- 


wickiemu może posłużyć gr. kat. ksiądz z Ja- 
rzowa Nowego, powiat Jaworów, który nie tylko, 
że ofiarował na budową tego samego kościoła 


2 kor., ale i suto gospodarza ugościł. 

Samobojstwo w więzieniu. Od kiiku miesię- 
cy siedział w więzieniu przy ul. Batorego we 
Lwowie wiedeński jubiler Krueger, który na 
drugi dzień po przybyciu do Lwowa zrobił w 
hotelu Grand, gdzie zamieszkał, awanturę, że 
skradziono mu wszystkie kosztowności, warto- 
ści 70.000 kor. Okazało się jednak, że Krueger 
kradzież tę sfingował, aby podjąć sumę, na ja- 
ką ubezpieczył swe kosztowności w Wiedniu. 
Aresztowano go więc jako oszusta. Ponieważ 
areszt śledczy przedłużał się, Krueger postano- 
wił pozbawić się Życia. W tym celu zdjął wczo- 
raj w nocy ze ściany lampę, oblał wię naftą i 
podpalił. Męki, jakie znosił, były okropne: Krue: 
ger wił się z bolu po ziemi i krzyczał o ratu- 
nek. Wkrótce nadbiegli dozorcy, ugasili ogień 
i odwieźli Kruegera do szpitala, gdzie po stra- 
sznych męczarniach zmarł wczoraj. 

W sprawie tajemniczego morderstwa w War- 
szawle coraz więcej przybywa poszlak wskazu- 
jących że podejrzenia o udział hr. Ronikiera w 
tajemniczej sprawie zamordawania St. Chrzane- 
wskiego, nie są barząsadne. Przybył mianowi: 
cie fakt następujący: 

Jeden z nauczycieli szkoły Wróblewskiego, 
zamieszkujący w Otwocku, w jeden z trzoch 
dni przed morderstwem, to jest z tych, w któ- 
re hr. Ronikier, jak utrzymuje, nie był w War- 
Szawie, wsiadłszy do pociagu, idącego do War- 
sBzawy, zastał w nim hr. Ronikiera. Nie wziął 
za niego nikogo innego, gdyż zna go dobre, 
jako dawny kolega szkolny. Zwróciła jeszcze 
uwagę nauczyciela okoliczność, łe br. Ronikier 
jechał w towarzystwie jakiegoś Żyda i osobni- 
ka o dość podejrzanym wyglądzie. Fakt ten już 
jest władzom śledczym wiadomy. 

Poszukiwania, prowadzone w dalszym ciągu, 
naprowadziły na ślad, u kogo i kiedy hr. Ro- 
nikier kupował portyery i inne przedmioty, zna- 
lezione następnie w pokojach umeblowanych 
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 113. Właściciele 
zych sklepów ułożyli już edpowiednie zeznania. 


Że świata. 


Miedzynarodowy kongres rolniczy. We wrze- 
śniu r. b. odbędzie sią podczas wystawy w Bru- 
kselii pierwszy międzynarodowy kongres Stowa- 
rzyszeń rolniczych i demografii rolnej. Wskntek 
zaproszenia ze strony Komitetu orranitacyjnego 
powstał Komitet propagandy kongresu dla ziern 
polakieh, w skład którego weszli pizedstawi- 
ciele trzech zaborów polskich. 

Referaty te będą odezytane na posiedzeniach 
oraz wydrnkowane w pracach kongresu, który 
będzie trwał praez dni cztery, tj, od 19 do 22 
września włącznie. 

Członkiem kongresu może zostać każdy za 
opłatą wkładki 15 franków. Członkowie mają 
prawo udziała w posiedzeniach, przyjęciach i 
wycieczkuch, bezpłatny wstęp na wystawę przez 
czas trwania Kongresu, wreszcie prawo do zniżki 
biletów na kolejach belgijskich. 

Pragnącym Zapisać się na listę członków u- 
dziela informacyi, zgłoszenia i wkładki przyj- 
muje Komitet propagandy kongresu dla siem 
poiskich w Krakowie, plac Szczepański |. 8, 
Towarzystwo rolnicze krakowskie. 

Pomnik kultury pruskiej. Wychodzący w 
Herne (Polskie Prusy) arodowiec* przynosi 
fotografie krzyża polskiego, wyrwanego z mo- 
giły polskiego dziecka z powodu umieszczone- 
go na nim napisn w języku ojczystym. Barba- 
rzyństwo pruskie ilustruje najlepiej oświadcze- 
nie prasy niemieckiej, która z powodu tege, iż 
w Tryeście rada miejska uchwaliła, iż na cmen- 
tarzu nie wolno dawać na nagrobkach napisów 
niemieckich, odpowiedziała głośno: barbarzyń- 
stwo i dodała: „jesteśmy szczęśliwi, że tak 
ohydnego czynu nie można ujrzeć na niemie- 
ckiej ziemi i że do tak bezmiernej nienawiści, 
do takiego barbarzyństwa wręcz nie jesteśmy 
zdolni”. 

Cóż na to prasa niemiecka?! 


Omyłka druku. W artykule „Z dziedziny 
pracy kobiecej“ — zamieszonym w niedzielnym 
numerge pisma wkradła się omyłka druku, w 
nazwie firmy, która chciała wejść w stosunki 
handlowe «z tutejszą szkołą robót kobiecycb. 
Firma ta nosi nazwę: „Prag — Rudniker, Korb- 
Fabrik*. 
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Repertaar teatra miejskiego w Krakowie 


Poniedziałek. „Zaczarowane koła”. Występ p. Ho- 
noraty Leszczyńskiej. 

Wtorek. „Małżeństwo aktorki“. Występ p. Hono- 
raty Leszczyńskiej. 

roda. „Noc listopadowa“. 

Czwartek. Przedstawienia nie l ędzie. 

Piątek. „Wielki Fryderyk '. (Początek o godzinie 
7-mej). 

Sobota. „Madame sans-gene*. Komedya w 4 akt. 
Wiktoryna Sardou i E. Moreau, Występ p. Honoraty 
Leszczyńskiej, 


Niedziela wieczorem. „Madame sans-rene*. Wy- 
stęp p. Honoraty Leszczyńskiej. 
Poniodziałek. „Madame sans-gene*. Występ p. 


Honoraty Leszczyćskiej. 


Repertxar tesizu kdowaqo w Krakowie. 


Poniedziałek. „Sposób na mężów“. Występ Adol- 
finy Zimajer i Heleny Rapackiej. 

Wtorek. „Czarodziej z nad Nilu*, Wysięp Jadwi- 
gi Braozowskiej. 

Sroda. „Sztygar*. Występ prof. Jszakowicza. Na 
dochód „Związku Akad. Koła Pomocy narodowej“. 
2 orki” Teatr zaiiknięty z powcdu „Bożego 

iala" 

Piątek. „Posłauiec 6666“. Występ Jadwigi Brzo- 
zowskiej. 

Sobota. „Posłaniec 6666“. Występ Jadwigi Brzo- 
zowskiej. 

Niedziela popołudniu, „Trójka hułtajska”. 

Niedziela wieczerem. „Posłaniec 6666“. 
Jadw gi Brzozowskiej. 


Występ 


Korespondencya Redakcyl i Administr, 


Drowi Z. J. S. w Kętach. Stosownie do 
życzenia pańskiego oświadczamy, iż notatka owa 
umieszczona była w dobrej wierze. Podpis autora 
brzmiał: „Jan Dolawski, radca miejski“. Czy 
podpis był autentyczny — orzec nam trudno, 
zwłaszcza, że chodziło o sprawę w zasadzie do- 
brą. Dlatego nie przeczuwając mistyfikcyj, za- 
mieściliśmy Korespondencyę, a manuskrypt zni- 
szczyliśmy. 


Z teatru. 


„Małżeństwo aktorki" Bissona. Występ go- 
ścinny Honoraty lueszczyńskiej. 


Dobra komedya z wyborną artystką w 
ruli głównej, powinna była szczelniej zapeł- 
nić widownię — ałe widocznie letnie wyw- 
czasy przerzedziły już cokolwiek szeregi sta- 
łej teatralnej publiczności. Ci jednak, ktorzy 
nie przybyli na przedstawienie powinni tego 
żałować zwłaszcza ze względu na występ pa- 
ni Leszczyńsk.ej, która na krótki czas zago- 
ściła na naszej scenie, Jest to artystka, któ- 
rą widzi się zawsze z największą przyjemno- 
Ścią, gdyż wnosi na scenę nietylko pierwszo- 
rzędną technikę aktorską, ale co ważniejsza 
Świeży, i miły humor, żywiołowy tempera- 
ment użyty z doskonałą miarą i tę szczerą 
naturalność, która jest zawsze najskuteczniej- 
szym czynnikiem powodzenia każdej kreacyi 
aktorskiej, a która na scenie krakowskiej 
zanika z każdym rokiem. Gra pani Leszczyń- 
skiej jest istotnie tak swobodna, że wywo- 
łuje wrażenie samego życia. Być może, że 
takie identyfikowauie się z każdą rolą, prze- 
szkadza dalszemu przetwarzaniu się — zato 
każda poszczególna postać nabiera w tej 
grze wyrazistości, plastyki i prawdy. 

Obok pani lieszczyńskiej, której sympa- 
tyczna aparycya górowała na scenie, wszyst- 
kie role znalazły bardzo dobrych wykonaw- 
ców. Zwłaszcza pani Jarszewska i p. Jani- 
czówna — tudzież pp. Siemaszko, Kosiński 
i Mielnicki, mieli dużo humoru, werwy i tra- 
fnej charakterystyki. 


Ze sportu. 


„Cracovia* | „Wisla“. 

Budząca olbrzymie zainteresowanie walka 
między tymi dwoma lokalnymi klubami, ścią- 
gnęła wczoraj niemniej liczne uumy publi- 
czności jak za poprzednich matchów. Isto- 
tnie match wczorajszy ze względu na interes 
lokalny budził wielkie zaciekawienie, zwłasz- 
cza wśród „czynnych* sportsmenów, Którzy 
oddawna przyglądają się rozwojowi oby- 
dwóch klubów krakowskich. I jakkolwiek 
rezultat walki był 2:0 na korzyć „Cracovii* 
przyznać należy, iż obydwa kluby ce stoją 
niemal na równym poziomie, a w ten sposób 
może się Kraków poszczycić dwoma mniej 
więcej równorzednymi drużynami. 

Przebieg walki był naogół wsaule nieefekto- 
wny. %.góry musimy powiedzieć, iż ze stro- 
na „Gracovii* spotkał naa do"pewnego sSto- 
pnia zawód. Sądziliśmy bowiem, iż ostatnie 
matche, rozegrane przez tę drużynę z klu- 
bami takimi, jak „Slavia“ berneńska, „Tóró- 
kves* budapeszteński i „Krykieterzy* wie- 
deńscy, wpłyną u naszych benjamiaków. na 
skrystalizowanie szerszej formy gry. Niestety 
braki, które były, nie ustąpiły wcale. Tui 
ówdzie znowu wracali poszczególni z dru- 
Żyny, do swej ulubionej gry sgoistycznej, 
której ostatnim wyrazem ma być nie wy- 
trzymujący najmniejszej krytyki „wózek“. A- 
tak usiłował wprawdzie już kombinować, 
lecz nie znajdując nadal żadnego poparcia 
w pomocy, raz wraz musiał się cofać. Sku- 
ukiem tego piłka wciąż wracała na teren „Cra 
cowii*, gdzie tylko dzielnej obronie, zwłasz- 
cza p. Calderowi, bezsprzecznie najlepszemu 
graczowi z całej drażyny, mógł znowu atak 
otrzymać piłkę z powrotem. 

Natomiast „Wisła“ górowała nad „Craco- 
vią* z wielką konsekwcncyą prowadzoną 
kombinacyą, która atoli nie dość umiejętnie 
wyzyskiwaną była przez napad. Wogóle na- 
pad „Wisły“ okazał się mniej sprężystym w 
przeciwstawieniu do napadu „Cracovii* — i 
temu też przypisać należy niewyzyskanie 
wielu momentów, które mogłyby przysporzyć 
laurów „Wiśle“. Z drużyny „Wisły“ pierw- 
szorzędneini siłami okazali się obaj łączni- 
cy, p. Cepurski (obrona), bramkarz p. Bro 
żek, a przedewszystkiem znakomity wprost 
środkowy z obrony Ludwik I. (pseud.). 

Do pauzy zrobiła „Cracovia“ jednę bram- 
kę — poczem po pauzie wtórą. Wynik za- 
tem na ogół bardzo piękny — nie jest je- 
dnakże takim, jakby się tego nałeżało spo- 
dziewać. Przedewszystkiem po obu stronach 
w całej grze uwidaczniał się brak wszelkie- 
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goztemperamentu. Obraz walki wczorajszej, 
porównany z matchem dwudniowym przeciw 
gościom wiedeńskim był tak odmienie różny 
pod względem tempa gry, siły i żywości, iż 
porównanie to wcale nie wychodzi na ko- 
rzyść polskiej młodzieży. 

Podczas gdy tamci bowiem wnieśli fer- 
ment ożywczy do gry, pełen ognia i tempe- 
ramentu — wczorajsza walka pomiędzy dwie- 
ma polskiemi drużynami odznaczała się aż 
nazbyt powolnem tempem, graniczącem nie- 
mal z ospałością i apatyą. 

Jako sędzia funkcyonował p. Wykoukal 
z Wiednia, którego emulujące z sobą kluby 
umyślnie w tym celu sprowadziły, aby zy- 
skaó>aupołnie bezatronnego sędziego. 

Temu też zawdzięczać należy, iż dość 
bezwzględną walkę „Wisły“ spotykała zasłu- 
żona Kara w postaci wolaych rzutów, gdyż 
p. W. z miejsca oceniając grę sprawiedliwie, 
nie pozwołił'pod żadnym względem badź na 
grę brutalną, bądź też na usiłowania w kie- 
runku „dyskretnych“ foubów. 


Kronika literacko-artystyczna. 


„Świat Słowiański* w zeszycie na maj za- 
wiera treść następującą: „Bankructwo madia- 
ryzmu* przez K. J K.; „Z literatury hans- 
ckiej* przez T. K-skiego; „Stefan Sawwor Bob- 
czew* przez Tadensza St Grabowskiego; „Ro- 
syjskie dzieła o słowianoznawstwie polskiem* 
przez Edwarda Woronieckiego; „O stanowisko 
Maciejowskiego* przez X. Pawła Smolikowskie- 
go i Dra Tadeusza Grabowskiego; „Z przeszło= 
ści słowianofilstwa w Polsce“ przez Edmunda 
Kołodziejczyka. W rubrykach stałych: recenzye 
i sprawozdania z dzieł; przegląd prasy wszyst- 
kich narodów słowiańskicb, oraz aktnalna kro- 
nika. 


Listy z kraju. 


Wojnicz. (Kor. wł) W ubiegłym tygodniu 
obradowała tut. Rada miejska nad sprawą u- 
dzielania koncesyi szynkarskich. Ze względn, iż 
w miasteczku naszem, liczącem zaledwie półto- 
ra tysiąca mieszkańców istnieje oprócz propina- 
cyi sześć sklepów, w których można nabywać 
napoje spirytusowe, oświadczyła się większość 
Rady za zredukowaniom tej cyfry do czterech. 
Ponadto nchwaliła Rada usunąć  propinacyę, 
znajdującą się w bliskości szkoły, mimo, iż zna* 
lazło się kilku mowców protestujących przeciw 
podjęciu odnośnej uchwały (między innymi no- 
taryusz Rechowicz). Jest to niezwykle dziwne, 
i} ludzie należący co t. zw. inteligencyi, nie 
zdają sobie sprawy z zgubnego wpływu wywie- 
ranego przez szynki na młodzież. W bieżącym 
miesiącu została otwarta w naszem miasteczka 
staraniem nowozałożonego Tow. „Gwiazda“ bi- 
blioteka i czytelnia publiczna. Nowozałożone 
stowarzyszenie zwraca się tą drogą do społe- 
czeństwa, by przez przysyłanie książek (na rę- 
ce p. Stefana Kwiatkowskiego, bibliotekarza 
„Gwiazdy*) poparło oświatową działaluość sto- 
warzySzenia. 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Gaurymn Dabrowski. 


dadesiane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muja żadnej odpowiedzialności. 


Podziękowanie. 


Przewielehnemu Dnchowieństwn, a w szcze- 
gólności Przew. Ks. Infułatowi Stan. 
skiemu, Przew. Ks. Prałatowi 
Fr. Leśniakowi, Przew. Ks. Prałatowi Fr. Wał- 
czyńskiemu, Przew. Zgromadzeniu XX. Filipi- 
nów, Przew. Ks. Kanonikowi St. Zastawniakowi 
i wszystkim Przewielebnym Księżom Kolegom 
Przyjaciołom za oddanie ostatniej posługi 
ukochanemu synowi i bratu naazemu Ka. Wia- 
dysławowi, a Ks. Ludwikowi Płonce, wik. kap. 
krak. za Szczerą a serdeczną przemowę podczas 
smutnego obrzędu, jak również wszystkim Zna- 
jomym, krórzy współczując naszej stracie, w po- 
grzebie udział wzięli, albe wyrazy współczucia 
przesłali, składamy na tej drodze z głębi serca 
płynące: „Bóg zapłnć!*. 

Dziękujemy również serdecznie WW, PP. 
Dr Janowi Frączkiewiczowi i Dr Bolesławowi 
Rzoegocińskiemu, oraz Konwentowi OO. Boni- 
fratrów w Krakowie za szczerze troskliwą opie- 
kę podczas jego choroby. 

Rodzina Kwlczałów. 

W Tarnowie, 19 maja 1910. 


Rancelarya adwokata 
Dra Michała Daniełaka 


znajduje się 
w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37. 


Przewodnik. krakowski. 


Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codzien 
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), 
grób Skargi (w kościele św. Piotra), oraz Skar- 
biec kościoła N. P. Maryi oglądać mozna w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi. 

Muzaum książąt Czartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątsi 
od godziny 9 do 1 w południe, © ilu w te dnie nis 
przypadają świeta 

Groby królewskie, zrób Miekiewicza i 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o > 11 i pół przed południem. 
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Jasna góra 


Dzieje cudownego obrazu Bo- 
garodzicy w Częstochowie 
(ż pięknym stalorytem) — napisał 
KS. DR JULIAN BUKOWSKI 
Wydanie ozdobne, w ełeganckiej oprawie. 
Cena 1 K. 50 h. — Za nudesłaniem K 185 
przesyła franco 


Księgarnia katolicka 


Dra Wł. Mitkowskiego 


w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, — Telefona Nr. 1508 


Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowli. 


Józefa KULESZY P< 


naprzeciw  omentarza 3 


w Krakowie posiada ©) 


wielki wybór goto- 
wych pomników z pła- 


. 


wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 
cyi. Telefon 759. 


M M 
Faetonik 

prawie nowy ta oliwnych osiach, do' sprze- 

dania lub wymiany na lekkie i w dobrym 

manie lando. Ul. Szlak 35 I. p. 778.5 8 


WE | =P 
JAN HUBRYCHT 


skład kawy i herbaty 


PRAGA, MALA STRANA, TRZISTE 
poleca po następujących cenach fran- 
co do kaźdej stacyi: kawy zielone 
wybornego smaku: Karakos 5 kg. 
13 K., Now. Granada 5 kg. 14 K, 
Kestaryka 5 kg. 15 K., Ceylon plan- 
tac. 5 kg. 16 K., Mokka 5 kg. 16:50 K. 
Palone kawy: 1 kg. K. 290, K. 3:10, 
K. 330, K. 3:50, 380, K. 390, K. 410. 


Nakładem Wydawnictwa chrześcijańsko-so- 
cvalnego pisma ludowego „POSTĘP* 


Już wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu* p. t.: 


Program życowski 


(czyli w jaki sposób żydzi chea u:arzmić 
chrześcijan), 

wygłoszony przez pewneg“ ralina-talrGudy 

stę do swych współwyznawców we Lwowie, 

a rozwijający z niesłychana szczerością plan 

żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec- 
nej chwili. 

Cena egzemplarza wynos tylko 6 hai. 

Z opłatą pocztową 10 hal. Przy zamówieniu 

najmniej 10 egzemplarzy cena wraz z opłata 

pocztowa wynosi 60 hal. 


& „Program Polskiego stronnictwa 


chrześcijańska-socyninego". Str. 80). 
Kosztuje 20 hal, g Z opłatą pocztowa 
kal. 


Do nabycia w Adminis acyi „Głosu Narodu“, 


"TĄ 


BAŁOŻONY W ROKU 167g 


DARE 
RATYST.-KAMIENTARSRI 


ERRCI TREMGEGRICH 


W Beakowis, Rakowicka L 7, | 
(dom własny). Telefon 463 £ 


Podejmuje się wykonywania © 
wazelkich robót w rakros ton Ę 
a wohodzacych a w azozogóino- j 
im grobowców i pomników tak w 
wi lak ua prowincyi. Poleca 

$ wybór gotowych pomników r 
ptaskawoa marmuru i granitu, 1491 
NE] TEBĘF | 


Mam do sprzedania w dobrym stanie 


„Fisharmonię* 


o 4'/, oktawach. -— Jan Trendova nauczy- 
ciel, Pleśnia p. Łówczówek. 490 3 1 


ga pasieki Ant. Kralnśkie- 

ow Jezierzunach ad Borszczów 
wysyła w b-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. GO h.a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
sz6zególnione na kilku wystawach, tak sto- 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Użyniak i t. d. w 
B-ciokilowych blaszankach, wszystko opłat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor 

70 h. cenniki na żądanie franko. 


Szparagi 
co dzień świeże przesyła w paczkach 5 kg. 


brutto franco każda stacya pocztowa po 
6 kor. Zarząd dóbr Mielec. 806 3 I 


CZK KONK: "ZNANA: 


'Ryroby_ gumowe | 


chirurgiczne i sanitarne Neverrip 
Olla Ramses, polecają najtaniej $ 


Sporn i Sp. Kraków 
Floryańska 14, Hotel pod Różą, 


Stowarzyszenie „Własnej Pomocy Ku- 
charzy” w Krakowie pole(a;a 


walifikowanych 
Gać = kuchmistrzów 
tak restauracyjnyeh, jakoteż i prywatnych 


również | praktykantów. Kancelarya Stowa- 
razyszenia : Krków, ul. Basztowa |. 15. IL. p. 


W <razewie ul. Kaneniczna L 13. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacego Wurma. 


K. 


coa PLAC MARYACKI 8. 


+ 


«a Fęólid 


- - 


K. ZAJĄCZKOWSKI | 


va wandytewej wafels „lrn. Narsós" 


Szczotki do 


dać swemu mężowi w porannym napoju, 


| 5 się zbyt często spożywa. 


Coom powinien każdy 


ktore wyrzucana wino, piwo, wódkę 


niem kwoty, lub za pobraniein przez: 
„i3 l Listy opłacać znaczkiem za 25 hbal., karty korespondencyjne 10 hal. 
paca! 


wyrobu krajowego najlepszej 
jakości po c'nach najtańszych 
dostarcza: 
Centralne biuro 
przemysłu ceramicznego 
w Krakowie ul, Garncarska 
L. 14. — Telefon 1079. 


" Pa 
2454 


Dachó 


achówk 
Wapno = 
Cegłę = 


$ Er ZAW -- 0. RE 


Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel- 
skiego” na budowę sanatoryum nauczycielskiego 
można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu* 


po 1 koronie. 
Na koszta prz:syłki pocztowej należy dołąszyć 10 hal. 
Wozałolciofniafnioć 


Tpi 
H S 


Madowo 


Fabryka wâg miner. sztacznych Í specpal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĘCH I CHNIURSAJ 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wyrabia pod kontrołą kemisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krzt_ rolonone 
przez toż Towarzystwo [Ę 


WODY MINERALRE SZTUCZEE 


odpowiadające składem chamiicznym wodom: 
Mińskiej, Sigssbäblerskiej, Seltersbiel, Vichy, Komburg, Bissingen. 


tadzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna 
eras inno wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
kowa w aptaknch i droguerysch. — Cenniki na żądania darmo. 


UPT TECLAS 


F. 


Piac Maryack 


Plac Myarachi 2. iz. 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 
(krześć. Tow. oszcz. I pożyczek w Krakowie 


przyjmuje wkładki eszozędneściewa na 5'/. | opro 
centowuje je od dnia włożenia. 


iidziels swym członkom pożyczki hipofeczae, weksiowe 
za poręczeniem i aa podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rame codziennie, z wyjątkiem 
daisi | ówiał. 


nie 
« 


Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 190). 


| KWIZDY Korneuburskiproszek dla bydła 


Dyeteiyczny środek dia bydła rogatego i owiec. 


Cena 1 pudełka K. 1'40, 1/, pndełka kor. 
—'70. Przeszło 50 lat w największych staj- 
niach w użyciu przy braku ochoty do je- 
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów. 


kwizdy Rorneuburski proszek dla trzody 

prawdziwy tylko z obok nmienzogsonym 

znakiem ochronnym. — Do nehyocin we 

wszystkich aptekach i droguerjach. Mu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 

U ówny skład: Franz John. Kwizda c. k. 
str. węg. kr. rum. i książ. bułg. Do- 

sławca Dworów, Aptekurz obwodowy 

Korneuburg bei Wien. 


Ei 

. 
~i 

"< 


z HANDEL 
Artykułów religijnych | 


poleca po cenach niskich 


2 


osáw i sukien 


szczofeczki do zębów, paznokci i czyszczenia grzebieni, 

jak również grzebienie rzadkie, gęste do rozdzielania i roz- 

czesywania, rogowe, kauczukowe, celulojdowe, z kości sło- 
niowej i szyldkretowe — poleca: 


Stefan Porębski kraków, PŁ Y NEK 32. 3- 


Lkeczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majatek, lub zanim 
śmierć uczyni ratunek niemożliwym. 


bez zwrócenia najmniejszej z jego strony 
uwagi, W największej liczbie przypadsów osobnik nie pojmuje nawet, dlaczego tak 
nagie nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadinierne używanie jest przyczyną tego 
objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiern się wstrętu do potrawy którą 


ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim tenże 
przepadnie przy egzamine — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia jego umysł. 
W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien zażyć jednę dozę 
„Coom*. Jest on zupełnie nieszkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i oszczędza wiele pieniędzy, 
lub likiery. — Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- 


Coom Insttiut, Copenhagen 326 (Dänemark). 


pa 

PAJUYWYGUWOSOUYWCYWUWUWUWYUWÓU l'am 
Pamiątka I-szej Komunii św. 
Medaliki, krzyżyki, łańcu- 


szki, różańce srebrne i zwykłe. 
„płemy kengregacyjne. Znakomite świece 


Z dniem 1 Maja 
— została otwarta — 
Filia Mleczarni 


„ADRÓWIE” 


przy ulicy Radziwi- 
-— łowskiej 1. 22. — 
poleca 
Mleko słodkle | kwaśne, 
masło, ser i sprzedaje trzy 
razy dziennie świeże pieczy- 
wo 20%, słałym odbiorcom, 
Osoba inteligentna 
z długoletniemi świadectwami poszuje miej- 
seu do samoistnego prowadzenia domu za 
bonę lub panne służacą + Wiadomość w 
administracyi „Ułosu Narodu”. 129 


W Myślenicach za Rabą 


sa jeszcze urządzone mieszkania letnie do 
wynajęcia na lipiec i sierpień 2 pokoje z 
kuchnią, 1 pokój z kuchma, 1 pokój z ku- 
chnią. Wiadomość u właścicielki Plac Ma- 
ryacki 8. II p. Kraków. (U 


SOD 


[m EÓSEE| p 


Coom jest surogatem -na alkohol. który sprawia, że gorace napoje stają J 
ię dla pijaka wstrętnymi. z 8 
Coom jest zupełnie nieszkodtiwym i działa tak intenzywnie, że nawet. bar- Osoba inteli entna 
deo namiętni pjacy nie powracają mydy do dawnej namiętności. i I LE ki BEAC 
i Y A qs Ro p, z 5 SZ : 
Coom jest najnowszem, co nauks w tym kierunku wynalszła; wyrato- na IAR he N dE uap so JAA RA 
wał on iuż tysiace ludzi od biedy, nędzy i ruiny. lg a (kie ip aa KA nh 
z h R = . U y r apel “S PAi a 1AS 4 o 
Coon jest łatwe rozpuszczelnym preparatem, który może up. vospodyni po- szego kawalera lub księć skai 
i i R powizażi pod literami O 0. poste restanis 


glówna poezia Kraków. 803 3 I 


„Jolanta“ 


Pensyonat Józefy Rogoszowej 


Kraków, ul. Graniczna L. 14, |. piętre, 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem da 
przejezdnych. 

Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 
obiady i do domu. 


e, mac 


4, państwowe losy Cisy z r. 1880. 
2 ciągnienia w każdym roku. Każdy los wy- 
grywa. 41 głównych wygranych, każda po 
180.000 Kor. 


Sprzedajemy 40, losy Cisy najtaniej według kursu dziennego w ratach mie- 
sięcznych po 10 koron. 


Austr.3'„losy kredyt. ziems. zr. 1889 


3 ciągnienia rocznie. Każdy los wygrywa. 136 głów- 

nych wygranych po 100.000 K. 60.000 K., 40.000 Kor. 

Sprzedajemy 3*, losy kredytowe z r. 1889. według kursu dziennego, jaknajta- 
niej obliczone, w ratach miesięcznych po 9 K. 


wielkie szzanse wygrania przedstawiają 


Tureckie 400 frank. losy państw. 


6 ciągnień rocznie. Każdy los wygrywa. 222 głównych 
wygranych. po 400.000 fran. 222 głównych wygranych 
po 200.000 franków. 


Sprzepajemy 400 frankowe losy tureckie według kursu dziennego, najtaniej oh- 
liczone, w ratach miesięcznych po 8 Kor. 


m — ck w a 


Bardzo korzystne są 
Węgier. państw. losy premiowe z r. 1870 


2 ciągnienia rocznie. Każdy los wygrywa. II główne 
wygrane po 240.000 K. II główne wygr. po 200.000 K. 


Do roku 1920 muszą być wszystk e losy wraz z wygranemi wyciągnięte, 
Sprzedajemy wag: państw. losy premiowe z r. 1780 według kursu dziennego, 
najtaniej obliczone: 

i cały los na raty miesięczne po 6 K. 
|| losu na raty miesięczne po 8 £. 
Przy zamówieniu należy posłać pierwszą ratę. Prawo grania na wszystkie wygrane 
natychmiast. Prospekty o wszelkich innych losach na żądanie darmo i opłatnie. 


Dom baukowy i wielkohaudlowy 


L. Herber, Berna (Brünn). 


Listowne zlecenia będą odwrotnie załatwione. 


Kupno i sprzedaż rent państwowych, obligacyi, akyi według kursu dzien eg 
Pożyczki na losy aż do wysokości wartości kursowej, spłacalne w ratach mio, 
586 3e- 


j sięcznych. Listy ciagnień wszelkich losów rocznie 1 K. 60 hal. 
j 1 


Wymowni i rzutni 


(zarówno Panowie jak i Pa- 
nie), — znajdą 


WYSOKI 


zaronek 


Specyalne wiadomości nie wymagane 
Zgłoszenia pod „Towarzystwo 
ubezpieczeń, przyjmuje Biuro 
dzienników i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca, Kraków Wiślna 2. 


Wyszło z druku: 


„Tajemnice powodzenia 
w żyolu“ 


przez Dr. M. Harweya. 
Treść: W “towarzystwie, W stosunkach 
u ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą. 
Potęra woli i skupienie umysłu. Środsk na 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega Szczęście? it. d. 
Cena 1 kor. 50 hal. z przesyłka pocztowa 
1 kor. 70 hal. za zaliczka 2 kor. 10 hai. De 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“ 


ul. św Krzyża 7. 
tural sodzien- 
Masżo stołowe nie świe: 5 kg. 


paczka K. 10:86. 70 
; 


Wyborny miód deserowy 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodeborów z wła- 

snej pasieki 5 kg. puszka K. 6'20. Miód sto- 

łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 550. Wy- 
syłu za zaliczka i, M. Farba, Podhajce. 


Darmo i opłatnie 


wysyłam każdemu 
mój wielki polski, bn 
gato ilustr. katolog 
główny z przeszlo 
3000 rycin. doskona- 
łych i tanich instr. 
muzycznych wszęl- 
kiego rodzaju. C,i k. 
dostawca Dworu 


Kanus Konrad 
wysyłka Instrumentów 
muzycznych. 
Briix nr. 1202 
Czechy.) Skrzypce szkolne bez smyczka już 
po kor. 460 5:50, 6. -- Do tego amyoczek 
skrzypcowy kor. —.80, 1.—, 1.86. Ćytry, 
flety, Heyn y Harmonje itd. na składzie. 


, Zadnego ryzyka! Wymiana dozwuicza lub zwrot 
Í 9 


ma ~. + 


ININE ONI NY SENEI NY NA NI A NA N 


Losy Tureckie 400 frankowe. 
6 losowań rocznie. — Najbliższe 31 maja, 
Główna wygrana franków 400 000 — 200:000 


i wiele innych mniejszych, 


Losy państwowe z r. 1864. 
Losowanie 1 czerwca. — Główna wygrana K. 300-000 — 
ca poleca pod najkorzystniejszymi warunkami 


Oddział losowy ek. uprzyw. 


Akc. Tow. Rantorów Wymiany „Mercur“ 


Filia w Krakowie Floryańska 28 i św. Marka 18. 


AJA ZA SAZA AIAS NSA IALA ININ ANS. 


„SBPOMENTHOL-MATULI< 


najidealniojsxy środek przeciw 


Sapomenthol jest od ĄTAKOW PZUAGRYCZNYM, Ischias 
lat wieln stosowany | REUMA TYZNOÓWI MIĘŚNI 


i zpitalach publicz- | j 
m piala e P pey- | REUMATYZMOWI STAWÓW 


„Gdzie inne środki te- 
rapeutyczne nie odno- 
8zą skutku — tam Sa- 
pomenthol jest nie- 


walnych, a tysiące SĄ NERWOBÓLOM i bólom krzyżów A aa | mobo: 
ok za dokonały! -— |MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH \ai lekarie i pia 
Wystrrzegać się bezwar”. OBRZMIENIOM, PORAZEKIOM lekarskie. — 
tościowych falsyfikatów! meadle a | Kii 


Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1:40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte- 
kach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. Matula w Radomy- 
ślu Wielkim. — Fo nadesłaniu 1:85 kor. wysyła się próbny słoik — opłatnie., 


obrazki srebrne, matalowe oprawne w skórkowe 
etui, obrazki w ramkach do oprawy i książek, 
Figury M. B. z Lourdes i Niepok. Pecz. różne; 


Na Maj: 


Turulesóniz „Mam Narodu” (pod samo” I. R Dobrrańakiego! w Krakowie. 


-= 


Na dowolne spłaty miesięczne! 


wielkości — wyrobn krajowego. Med 
woskowe kościelne. Pamiątki z Krakowa. 


ple itgdzy. 


W Myślenicach za Rabą 


przy samym lesie są w willi Huppentha- 
lowej, dwa pokoje z kuchią, przedpokojem 
ioszkloną werandą raz drewutnią na se- 
zon letni do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
na miejscu lub ulica Kanonicza Nr. 15. 

810 3 1 


Poszukuje się 


GOSPODYNI 


do Pensyonatu w Zakopanem. Oferty upra- 
sza się skłedać „Hotel Pollera“ dta Heleny 
Egerowej. 816 


W zamian za pobyt [eli 


poszukuje się pomocy do zarządu pen- 
syonatem. Oferty uprasza się składać 
pod literami: A. B. Kraków, poste re- 
stante. 15 08 


Zarząd Dóbr Kolbuszowa poszukujezdolnago 


Ogrodnika 


813 3 1 


od 1 lipca. 


Jest do wynajęcia 


od I czerwca 


mieszkanie frontowe 


przy ul. św. Krzyża 13 I p. składająee się 
z 2 pokoi i kuchni na przeciag 3 miesięcy 
Zgłoszenia w Administracyi „Głosu Narodu". 


Młodzieniec 16 letni 


z ukończoną IV klasą poszukuje miejsca 
do praktyki krawieckiej. Zgłoszenia do 
Administracyi „Głosu Narodu“. 8193 1 


Praktykant handlowy 


wieku lat 14 15 zostanie przyjęty do ma- 
gazynu E, Smidowicza, Kraków, Linia 
A-B. Skład towarów galanteryjnych dam- 
skich. 818 3 1 


Absolwent filozofii 


poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Blższa 
wiadomość w Administracy „Głosu Narodu. 


Srebrny kotwiozny remontoir 
pea. zamiast 16 koron 


tylko 7 K. tylko 


__ Wspaniałe wykonanie podwój- 
ne kowerty bogato gra- 
wirowane, dokładnie 
Idący, 3 letnia gwaran- 
cya, za pobraniem K. 7. 
Prawdziwy 14 karat. 
złoty płaski łańcuszek 
2 kor, Uhremf „Fa. 
mos“ Wien, XVI 2, 


Lerchenfelder=Giirtel */, fach. 


_ Od I korony ` 
' Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 


| Pokój 


frontowy na I-szem plętrze, przy ul. Dietla 
Nr. 103, suchy i słoneczny, z widokiem na 
planty, od I-go czerwca (tylko dla Pań) do 
wynajęcia. — Oglądać można między gods. 
10—12 rano i 4—6 popoładniu. 


ul. św. Fryta |. 7. 


